
Wierzymy, że razem

z patriotycznymi silami

narodu francuskiego
podniesiecie strój uiażki

głos przeciuiko groźbie
remilitaryzacji Niemiec

i ratyfikacji ukladóir

londyńskich i paryskich

Depesza Prezydium PAH
do Instytutu Francuskiego
P REZYDIIJM Polskiej Akademii
J Nauk wystosowało do Instytutu
Francuskiego — jako centralnej insty
tucji naukowej Francji jednoczącej
pięć Akademii naukowych — depe­
szę, w której zwraca uczonym fran
cuskim uwagę na niebezpieczeństwo
odrodzenia się militaryzmu niemiec­
kiego.

Przekonani, że niebezpieczeństwo to

zagraża przede wszystkim naszym na

rodom, naszej kulturze, naszym war­
sztatom badawczym i naszej twórczej
pracy naukowej — czytamy w depe
szy — zwracamy się do Was, uczo­
nych francuskich, w tej najważniej­
szej dzisiaj dla nas sprawie.

Jesteśmy przekonani, że droga do
pokoju wiedzie poprzez europejski
układ zbiorowego bezpieczeństwa, w

którym będzie miejsce dla każdego na

rodu, bez względu na jego ustrój spo
łeczny czy polityczny, układ w któ­
rym znaleźć może zaszczytne miejsce
naród francuski, układ, który objąć
ma również naród niemiecki.

W chwili, gdy wrogowie pokojowe­
go współistnienia starają się wywo­
łać wrażenie, że sprawa remilitary­
zacji Niemiec zachodnich jest zdecy­
dowana ostatecznie, że trzeba się ż

tym fatalnym i nieobliczalnym w

skutkach faktem pogodzić, łączymy
się z Wami i z całym wielkim naro­
dem francuskim we wspólnej trosce
o los zagrożonej kultury. Wierzymy,
że razem z patriotycznymi silami na­
rodu francuskiego podniesiecie swój
ważki głos przeciwko groźbie remi­
litaryzacji Niemiec i ratyfikacji ukła­
dów londyńskich i paryskich.

Kraków

Cena 20 gr,

10 lat Ludowej Albanii

KRAKOWSKIE
Niedziela, 28.XI Poniedziałek, 29.XI.1954 r. Nr 284

Na cześć wyborów w woj. krakowskim

chłopi 800 gromad
zoboiuiązują się do uijjróirnania zaległości

Fragment Tirany

obowiązkowych dostawachW

zboża, żywca, mleka i ziemniaków
F) LA uczczenia zbliżających się wy borów do rad narodowych pracujący

chłopi podejmują cenne zobowiąz ania m. in. zobowiązują się do wy­
równania zaległości w obowiązkowych dostawach. Chłopi z Trzebini (pow.
Żywiec) zobowiązali się do likwidacji zaległości, zakończenia kontraktacji
lnu i innych roślin przemysłowych. Podobne zobowiązania podjęło około
800 gromad na wsi krakowskiej, a wicie z nich przystąpiło już do reali­
zacji obowiązków.

A zaległości w obowiązkowych do­

Gminne rady narodowe nie mogą
pozostawić wszystkiego w spadku gro
madzkim radom narodowym. Przed
ostatecznym przekazaniem agend i za

kończeniem funkcjonowania powinny
one postarać się o możliwe zmniejsze­
nie zaległości, aby gromadzkie rady

narodowe nie rozpoczynały swojej pra
cy z ciężarem nieuregulowanych
przez chłopów obowiązków wobec
państwa, (kraj)

Wielki sukces
Krakowskiej
Elektrowni
n RZEDWĆZORAJ o godz. 22.30

Krakowska Elektrownia wyko­
nała państwo-wy plan produkcji
energii elektrycznej ‘jako druga
Elektrownia w Polsce.

stawach są jeszcze wciąż duże. Chło- kandl]da.cl
pi woj. krakowskiego zalegają z do-: ■ ?———

Manifestacja
młodzieży
Polski, CSU

i NRD
w Jeleniej
Górze

u zbiegu
przyjaźni

narody

25 bm.
granic
łączących
polski, niemiecki i
czechosłowacki —

w Jeleniej Górze —

odbyła się. jak wczoraj donosiliśmy,
potężna wspólna manifestacja, w cza

sie której 600 młodych Polaków, Niem
ców i Czechoslowaków dołączyło swój
glos do głosu ludów Europy protestu­
jących przeciw układom z Londynu
i Paryża.

Na zdjęciu: uczes’nfcy spotkania
(od lewej) Bures Milos (CSR), Barba­
ra Wronowska (Polska) f Erna Wahl
(NRD). (Fot. CAF — Pieńkowski)

I

stawą 6.975 ton zboża, 15.837 tys. li­
trów mleka, 4.255 ton żywca i 10.341
ton ziemniaków. Tak duże- ilości pro­
duktów rolnych, które miały być od­
dane państwu, a pozostają jeszcze u

chłopów — powinny zmobilizować
chłopów do jak najszybszego wypeł­
nienia obowiązków.
C PRANIE tej należy poświęcić spe

cjalną uwagę w okresie powsta­
wania gromadzkich rad narodowych.
Przed Prezydiami Powiatowych Rad
Narodowych stoi zadanie dopilnowa­
nia, aby przekazanie agend nowym
organom jednolitej władzy państwo­
wej w gromadach — odbyło się spraw
nie.

W tym celu Prezydia PRN wyznaczą
pełnomocników, którzy przygotują
gromady do prawidłowej pracy nad
likwidacją zaległości. Współpracując
z radnymi, pełnomocnicy powinni je­
szcze przed pierwszą sesją gromadz­
kiej rady narodowej ustalić sposób
likwidacji zaległości w obowiązko­
wych dostawach zboża, żywca, mleka,
ziemniaków i w spłacie podatku grun
towego.

na radnych

Zakończenie
II Ogólno
Konkursu
Recytatorów

I Ogólnopolskiego

luż w styczniu
Kraków otrzyma

sowę centralę
telefoniczną
T UŻ w najbliższych tygodniach na-
°

leży się spodziewać uruchomienia

nowej centrali telefonicznej na tere­
nie Krakowa. W obecnej chwili pra-
c^ znajdują się w stadium końcowe­
go montażu.

Jak informuje nas Woj. Żarz. Łącz­
ności, z końcem stycznia przyszłego
roku pierwsze partie telefonów zosta­
ną już podłączone do nowej centrali.
W związku z tym, przeciążenie linii
i obwodów telefonicznych będzie w

poważnym stopniu rozładowane. No­
wa centrala telefoniczna będzie łą­
czyć pięciocyfrowe numery zaczyna­
jące się od „2“.

Równocześnie podajemy do wiado­
mości, że budowana od kilku miesię­
cy centrala telefoniczna w Nowej Hu
cie ukończona zostanie według pla­
nowanego harmonogramu w lipcu
1955 r. Centrala nowohutnicka będzie
łączyć numery zaczynające się od cy­
fry „4“. (cz)

ecytatorów
\V KRAKOWIE zakończył się II
’’

Ogólnopolski Konkurs Recyta­
torów. Rozdanie nagród odbyło się w

Wojewódzkim Domu Kultury. Na uro­
czystość tę przybył przedstawiciel Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki, dyr. Je­
rzy Jasieński. Podkreślił on, tak sa­
mo jak przewodniczący sądu Konkur­
su. znana artystka Karolina Lubień­
ska, że poziom Konkursu był bardzo
wysoki.

W grupie amatorskiej dwie pierw­
sze nagrody otrzymali: Władysław
Pajker z Warszawy i Zofia Hołysz z

Krakowa. Wśród wyróżnionych znaj­
dował się Koreańczyk Kin-Jen-Czer,
uczący się w Radomiu, który tak opa­
nował język polski, że mógł doskonale
recytować.

W grupie zawodowej pierwszą na­
grodę w wysokości 4.000 zł zdobyła
artystka Teatru Współczesnego w War
szawie — Maria Pawluśkiewicz, a w

grupie akademickiej nagrodę 3.000 zł
otrzymał Marek Bronikowski ze Sta-
linogrodu. Z młodzieży szkolnej najle­
piej recytowała Barbara Madejczyk ze

Stalinogrodu. która otrzymała w na­
grodę zegarek.

Uwaga, Andrychów!
Uwaga, Olkusz!

Blisko 9 tys. chłopów
z całego kraju
zwiedzi
w tym roku

Kraków, News Hutę,
Porom i Zakopane

D 27 bm. do stycznia 1955 r. do
Krakowa przybywać będą 500-

osobowe wycieczki chłopów ze wszyst
kich województw.

Chłopi — uczestnicy wycieczek, or­
ganizowanych przez Zarząd Główny
ZSCh, to przede wszystkim przodu­
jący rolnicy, hodowcy i uczestnicy
konkursu hodowlanego. .W czasie po­
bytu w Krakowie zwiedzać będą za­
bytki naszego miasta. Odwiedzą ró\y-
meż Nową Hutę, Muzeum Lenina w

Poroninie - i Zakopane, . (wyr.)

F) ZIS o godz. 17 w ramach imprez
organizowanych przez Wojewódz

ki Komitet Frontu Narodowego w

Krakowie w związku z wyborami do
rad narodowych — krakowska roz­
głośnia Polskiego Radia urządza wiel
ki koncert hiynoru, muzyki i piosenki.

Grać będzie zespół instrumentalny
Jerzego Haralda, z programem saty­
rycznym wystąpi Leszek Szymocha,
śpiewać będzie śląska trójka radio­
wa.

Podczas koncertu radiowego usły­
szycie również wiele ciekawych szcze

gółów o Andrychowie, o waszych zna­
jomych i... o was.

*

W E WTOREK dnia 30 bm. o godz.
15 i 18.30 — z okazji zbliżają­

cych się wyborów do rad narodo­
wych, mieszkańcy Olkusza usłyszą i
zobaczą podczas koncertu zespół in­
strumentalny Jerzego Haralda, soli­
stów: Śląską trójkę radiową i arty­
stów krakowskiej malej radiowej e-

strady.
Koncert urządza Powiatowy Komi­

tet FN i krakowska rozgłośnia Pol­
skiego Radia,

W 15 obwodach
Krakowa

wszyscy wyborcy
sprawdzili już listy
AAT” 15 OBWODACH Krakowa

wszyscy już sprawdzili listy
wyborcze. Są to mieszkańcy obwo­
dów nr 8, 12, 34, 43, 48, 51, 81, 82, 89,
90, 91, 97, 99, 107 i 108.

Ponad 95 sprawdzonych list wy­
borczych mają obwodowe komisje
wyborcze nr 15, 21, 63, 70, 71, 75, 100,
112, a ponad 90 proc. — 11 innych ob­
wodów.

Ogółem już ponad 75 proc, miesz­
kańców Krakowa sprawdziło czy są
umieszczeni na listach wyborców,
przy czym najlepsze wyniki w tej
akcji ma nadal dzielnica Podgórze, a

najsłabsze Nowa Huta? 1
Wszyscy mieszkańcy Krakowa po­

winni jak najprędzej udać się do
swoich komisji, aby sprawdzić czy
nazwiska ich nie zostały pominięte
w spisach wyborców. Czasu pozosta­
ło niewiele.

W Krakowie

odbył się zjazd
plantatorów traw
\Ą/r PIĄTEK obradował w Krako-

’ wie zjazd plantatorów traw.
Na zjazd przybyli plantatorzy z całe­
go województwa, delegaci zaintereso­
wanych instytucji oraz przedstawicie
le Ministerstwa Rolnictwa i Central­
nego Zarządu Nasiennictwa. Obra­
dom przewodniczył zastępca kierow­
nika Woj. Zarządu Rolnictwa — inż.
Zbigniew Stryczek.

Delegat Ministerstwa Rolnictwa —

inż. Osuchowski wygłosił referat o

znaczeniu uprawy traw dla rozwoju
bazy paszowej oraz konieczności roz­
szerzania ich . kontraktacji. Drugi re­
ferat — inż. Florczyka został poświę­
cony produkcji nasion w woj. kra­
kowskim i perspektywom rozwoju
nasiennictwa.

W dyskusji zabierało głos 16 plan­
tatorów. Na uwagę zasługuje wypo­
wiedź inż. Rigera Zihar z Krakowa.
Mówił on o zagadnieniu rejonizacji
traw. Jego zdaniem1, nasiona przesy­
łane do oczyszczalni na Okęciu pod
Warszawą nie powinny być mieszane
z nasionami pochodzącymi z innych
okolic, lecz — czyszczone osobno i
przesyłane do tego rejonu, gdzie zo­
stały wyprodukowane.

Poza tym plantatorzy muszą wię­
cej uwagi poświęcić doświadczeniom
nad miejscowymi trawami. Dowie­
dziono bowiem, że własne odmiany
mogą dać lepsze plony niż nasiona
dostarczane prze centralę nasienrią.

(kraj)

Walenty Skorupski
— inż. — główny mechanik
Chrzanowskiej Fabryki Lokomotyw
STANOWISKO głównego mechani-
u ka w takim zakładzie, jakim jest
Chrzanowska Fabryka
to Szczególnie ważne
danie.

Wymaga ono stałej
gotowością maszyn i urządzeń w wie­
lu halach i obiektach produkcyjnych

Z tych wszystkich obowiązków do­
brze wywiązuje się inż. Walenty Sko­
rupski.

— Do Chrzanowa przyjechałem za­
raz po wojnie w roku 1945 — mówi
inż. Skorupski — i zacząłem pracować
iw Fabryce Lokomotyw jako asystent
kierownika w warsztatach mechanicz­
nych. W trzy lata później objąłem sta­
nowisko zastępcy kierownika w dzia­
le racjonalizacji produkcji.

Inż. Walenty Skorupski zastrzega
się przy tym, że nie był osobiście au­
torem pomysłów racjonalizatorskich.

Trudno jednak byłoby pominąć jego
nazwisko przy tak ważnym pomyśle z

dziedziny wynalazczości, jak zastąpie­
nie szlifowania i polerowania osi —

rolowaniem, które obniżyło znacznie
koszty produkcji.

W technicznym opracowywaniu te­
go pomysłu racjonalizatorskiego inż.
Walenty Skorupski brał aktywny u-

dział j niejeden wieczór z pochyloną
głową przesiedział nad wykresami,
planami i tablicami logarytmicznymi.

T EST wieczór. Na ulicach Chrzano-
°

wa zapalają się elektryczne świa
tła. 1 oto raz jeszcze spotykamy w

tym dniu znajomą już nam sylwetkę
inż. Skorupskiego, idzie zamaszystym
krokiem trzymając w ręku wyladowa
na teczkę. Nie chcemy go zatrzymy­
wać. gdyż nie ulega wątpliwości —

bardzo się spieszy. Właśnie wchodzi
do Technikum Mechaniczno - Elek­
trycznego. Okna budynku płoną ja­
snym światłem: To właśnie tam ocze­
kuje przybycia inż. Skorupskiego.

Inż. Skorupski już od r. 1946 — to
znaczy od chwili założenia Techni­
kum. jest w nim wykładowcą i (co­
dziennie przychodzi tu po ukończonej
pracy. 15 godzin tygodniowo — przed­
miot: obrabiarki do metali.

Młodzież lubi inż. Skorupskiego ż3
jego życzliwy i bezpośredni stosunek,
lubią go też robotnicy z Fabryki Loko,
motyw. z’którymi styka się nie tylko
podczas pracy, ale także na popołu­
dniowych kursach dla pracujących,
gdzie piastuje funkcję kierownika wy
działu i raz jeszcze... wykładowcy.

Kiedy na zebraniu przedwyborczym,
na którym miano wysunąć kandydata
do Woj. Rady Narodowej zebrała się
cala załoga fabryki — wszystkimi kie­
rowała jedna myśl — wybierzemy
najlepszego spośród nas.

I wybrali.
Głównego mechanika Inż. Walente­

go Skorupskiego, (aż)
Sylwetki innych kandydatów poda-

jemy na str, 3.

Lokomotyw —

i niełatwe za-

czujności nad

I A LAT temu, 29 listopada
J 1944 r., Albania — kraj gór

skich orłów — odzyskała wol­
ność. Zwycięstwem zakończyła
się długoletnia walka narodu

albańskiego o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne. Zwycięstwo to

Albańczycy zawdzięczają pomo­
cy Armii Radzieckiej, która
wkraczając na Bałkany zmusiła

wojska Hitlera do wycofania się
i umożliwiła albańskiej armii

wyzwoleńczej wypędzenie z jej
kraju hord hitlerowskich oraz

wyzwolenie go spod ucisku ob­
cych i rodzimych obszarników i

kapitalistów.
W Albanii powstał nowy ustrój

społeczno - polityczny. Ustrój
sprawiedliwości społecznej. U-

strój, w którym władza należy
do ludu. Każdy zaś rok władzy
ludowej znaczy się w tym kraju,
podobnie jak we wszystkich kra

jach demokracji ludowej, wspa­
niałymi osiągnięciami we wszyst
kich dziedzinach życia. W chwili

odzyskania niepodległości Alba­
nia była krajem biednym, pozba­
wionym przemysłu i kolei, o pry­
mitywnej gospodarce rolnej, za­
cofanym kulturalnie. Dziś po 10
latach kraj ten zmienił się nie
do poznania.

W rolnictwie, dzięki przeprowa
dzeniu wielkich robót meliora­
cyjnych, jak np. osuszenie jezio­
ra Malik, obszar ziemi uprawnej
zwiększył się w porównaniu zI

Plenarne posiedzenie
Woj. Komitetu
Frontu Narodowego
\/V DNIU wczorajszym w sali Tea-

’ '

tru Młodego Widza odbyło się
plenarne posiedzenie Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Narodowego w Kra­
kowie, w którym wzięli udział dzia­
łacze Frontu Narodowe.go całego wo­
jewództwa.

Referat pt. ..Zadania aktywu Fron­
tu Narodowego w przeddzień wybo­
rów do rad narodowych" wygłosił wi
ceprzewodniczący WKFN Michał
Grendys, po czym rozwinęła się dłu­
ga i ożywiona dyskusja. Wzięli w

niej m. in. udział: przewodniczący
WRZZ Władysław Kozub, poseł Wik­
tor Woźniak, prof. Kazimierz Lepszy,
ks. Jan Osadziński i inż. Tadeusz
Ptaszycki.

W części artystycznej posiedzenia
wystąpili artyści Teatru Młodego Wi
dza, dając przedstawienie pt. „Tor
przeszkód" (1)

W hali „Gwardii"

wystąpi Zespól
Tańca Ludowego
Gruzińskiej SRR

DNIACH 29 i 30 bm. wystąpi’ TCrailrnwiP 1x7 hali CJxvardii P;
W DNIACH 29 i 30 bm. wystąpi w
’’ Krakowie w hali Gwardii Pań­

stwowy Zespół Tańca Ludowego Gru­
zińskiej SRR, pod kierownictwem
laureatów Nagrody Stalinowskiej —

Iliiko Suchyszwili i Nino ~

Program obejmuje tańce
solowe.

Impreza
wszystkie
zamknięte

Ramiszwili.
zespołowe i

o godz. 19.rozpocznie się
wejścia do hali Gwardii

już będą o godz. 18.45.

1938 r. o blisko 170 proc. Wzrost

urodzajności gleby pozwolił na

szeroką uprawę roślin przemy­
słowych, takich jak np. bawełna
lub burak cukrowy, przedtem
nieznanych w Albanii. Na polach
pojawiły się traktory, kombajny
i inne nowoczesne maszyny rol­
nicze. Powstały pierwsze ośrod­
ki maszynowo-traktorowe. Roś­
nie nieustannie liczba spółdzielni
produkcyjnych rolniczych i ho­
dowlanych.
1VT AjWIRKSZĄ jednak dumą
*■’ młodej Republiki Albań­

skiej jest jej przemysł—nowe fa­
bryki, zakłady i kombinaty, ta­
kie jak np. kombinat włókien­
niczy im. Stalina, rafineria cu­
kru „8 Listopada", elektrownia
wodna im. Lenina, Zakłady Me­
chaniczne irą. Envera Hodży i

wiele, wiele innych. W końcu
1354 r. globalna produkcja prze­
mysłowa Albanii będzie 11,4 ra-

za wyższa od przedwojennej pro­
dukcji przemysłowej.

Olbrzymie są osiągnięcia Al­
banii Ludowej, kraju, w którym
w chwili wyzwolenia ponad 80

proc, ludności nie umiało ani czy
tać ani pisać, w dziedzinie oświa

ty i kultury. W r. 1938 Albania

miała zaledwie 643 szkoły pod­
stawowe, dziś ma 2118 szkól pod­
stawowych, 305 siedmiolatek i

28 szkól średnich. W r. 1938 nie

było w Albanii ani jednej wyż­
szej uczelni, dziś na 6 wyższych

uczelniach kształci się młodzież

albańska.

Szybko rozwija się w Albanii

nowa literatura i sztuka, powsta-
je coraz więcej domów kultury,
bibliotek i świetlic.

W trosce o człowieka pracy

rząd Ludowej Albanii przezna­
cza znaczne sumy na rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego, na

budowę szpitali, klinik położni­
czych, żłobków i przedszkoli.

(Dokończenie na str. 2)

120 pianistów
z 32 krajów
Rekordowa

ilość zgłoszeń
na V Miądzynarodewy
Konkurs im. Fr. Chopina

.<

. (Foto — Otto Link); ,

T UŻ niecałe 3 miesiące dzielą
J nas od V Międzynarodowego
Konkursu im. Fryderyka Chopina
— jednej z najpoważniejszych świa

towych imprez muzycznych. Do se->

kretariatu konkursu napłynęli do­
tychczas 120 zgłoszeń z 32 krajów.
Jest to najwyższa liczba kandyda­
tów i państw zgłaszających swój
udział do konkursów chopincw-i
skich.

Zgłosiły swój udział w konkursie:
Związek Radziecki, kraje demokra­
cji ludowej, większość państw za­
chodnio-europejskich, Ameryki Pół­
nocnej i Południowej oraz Azji.

Najliczniejsza — licząca 22 osoby
— ekipa przybędzie z Niemiec (4 z

NRD oraz 13 z Niemiec zachodnich),
W skład jej wchodzi m. m mezwylt
le utalentowany 15-letni pianista
Manfred Reuthe, który zajął pierw­
sze miejsce w eliminacjach krajo­
wych w Niemczech zaphndnich.

Duża ilość zgłoszeń napłynęła z

Włoch i Chile.

Milo jest spędzić z książką w rę­
ku zimowe wieczory. Wiedzą o

tym mieszkańcy Ciężkowic w

pow. tarnowskim i pewnie dlatego
często odwiedzają gminną biblio­
tekę. 5250 interesujących książek
fachowych i beletrystycznym n

gwarantuje dobrą rozrywkę,
zwłaszcza że bibliotekarka Teresa
Babicz umie wybrać dla każdego

coś odpowiedniego.



lat
Ludowej Albanii

(Dokończenie te str. I)
T~\ ŁUGO można byłoby wyli-
*7 czać wspaniałe osiągnięcia,
jakimi naród Albanii wita 10

rocznicę swego wyzwolenia. Są
one rezultatem słusznej polityki
Albańskiej Partii Pracy I Rządu
Albańskiego. Są one rezultatem
boha-erskicb wysiłków albań­
skiej klasy rirbotniczej I albań­
skich chłopow pracujących. Są
one rezultatem wielkiej, bezinte­
resownej pomocy, z jaką Albanii

spieszy Związek Radziecki. Są
one również rezultatem brater­
skiej współpracy Albanii ze

wszystkimi krajami demokracji
ludowe’.

P -jąc swe nowe, szczęśliwe
życie, naród albański niczego tak
bardzo nie potrzebuje jak poko
ju. Chce on też w miarę swych
możliwości przyczynić się do je­
go utrwalenia. Wyrazem tego

było ostatnio zgłoszenie udziału

Albańskiej Republiki Ludowej w

zaproponowanej przez Związek
Radziecki konferencji vf sprawie
utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

Wiele setek kilometrów dzieli

Polskę od Albanii, a przecież
krąj ten jest nam tak bliski.

Dzieje się tak, ponieważ kroczy­
my wspólną drogą socjalistycz­
nego budownictwa. Dzieje się
tak. ponieważ łączy nas niena­
wiść do faszyzmu i wojny f prag
nienie pokoju.

W dniu święta narodowego
Albanii naród polski życzy swym
braciom Albańczykom nowych
wielkich sukcesów w walce
dowę socjalizmu, w walce
trwalenie pokoju,

NIECH ŻYJE LUDOWA
BANIAI

obu
ou-

AL-

Węgierska delegacja
rządowa
w drodze
do Moskwy
na ogólnoeuropejską
konferencją

BUDAPESZT

BO Moskwy udała się węgier-
ska delegacja rządowa, która

weźmie udział w konferencji ogól-
ńóeur ipejskiej, zwołanej z inicja­
tywy rządu radzieckiego na dzień
29 listopada br.

Na czele delegacji stoi wiceprze­
wodniczący Rady Ministrów Wę­
gierskiej Republiki Ludowej A. He

gediis. W skład delegacji '"chodzą:
minister spraw zagranicznych J.
Boldocki. wiceminister spraw za­
granicznych A. Sik oraz ambasador

Węgierskie] Republik' (..udowej w

Związku Radzieckim. F. Muenmch.

TIRANA

ALBAŃSKA Agencja Telegra­
ficzna podała, że rząd Albań

skie] Republiki l.udowej wyznaczył
delegację rządową, która weźmie
udział w ogólnoeuropejskiej konfe

rencji w sprawę zorganizowania
bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie. zwołanej na propozycję Związ
ku Radzieckiego.

Naród radziecki złożył
ostatni hołd

wybitnemu mężowi stanu

niestrudzonemu obrońcy pokoju
A. J. Wyszyńskiemu

MOSKWA

4Ą7 DNIU 26 listopada od wczes-
’ ’

nych godzin rannych wielo­
tysięczne rzesze mieszkańców Mo

skwy przybywały do Sali Kolumno­
wej Domu Związków, aby złożyć
ostatni hołd wybitnemu mężowi
stanu, członkowi Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii

Związku Radzieckiego, pierwszemu
zastępcy ministra spraw zagramcz
nych ZSRR, deputowanemu do Ra­
dy Najwyższej ZSRR, członkowi
Akademii' Nauk ZSRR — A. J. Wy
szyńskiemu.

Urna z prochami A. J. Wyszyń­
skiego tonie w kwiatach.

Na sali znajdują się żona, córka,
krewni i przyjaciele Zmarłego.

Na warcie żałobnej stoją człon
kowie Komitetu Centralnego KPZR,
członkowie rządu radzieckiego, de­
putowani do Rady Najwyższej
ZSRR, wyżsi dowódcy Armii Ra­
dzieckiej, dyplomaci radzieccy, wy­
bitni uczeni, robotnicy moskiew­
skich zakładów pracy.

O godzinie 14.30 urna zostaje
zdjęta z postumentu 1 pochód przy
dźwiękach marsza żałobnego podą­
ża ku Placowi Czerwonemu. Po
drodze z pochylonymi sztandarami

bojowymi stoją szeregi wojsk. Ty­
siące mieszkańców Moskwy skła­
dają hołd świetlanej pamięci A. J.

Wyszyńskiego, wybitnego męża
stanu, utalentowanego dyplomaty
radzieckiego, wielkiego uczonego, i

gorącego patrioty radzieckiego.
Na uroczystość pogrzebową przy­

byli także szefowie placówek dy- I

plomatycznych akredytowani wi
Moskwie.

O godzinie 15 urna z prochami
A. J.

wioną
nina i
leum
N. S.

Następnie przemawiali: minister
sprawiedliwości ZSRR K. P. Gor-

szenin, prezes Akademii Nauk
ZSRR A. N. Niesmiejanow oraz

przewodniczący Komitetu Wyko­
nawczego Moskiewskiej Obwodo­
wej Rady Delegatów Ludu Pracu­
jącego — A. P. Wolkow.

Wiec żałobny Jest zakończony.
N. A. Bnłganin, N. S. Chruszczów,

L. M. Kaganowicz, G. M. Malen­
kow. W. M. Molotow, M. G. Pier­
wuchin, M. Z. Saburow, A. I. Kiri­
czenko, P. K. Ponomarenko, N. M.

Szwernik, P. N. Pospiełow, M. A.
Susłow i N. N. Szatalin podnoszą
urnę z prochami A. J . Wyszyńskie­
go. Pochód kieruje się w stronę mu

ru kremlowskiego. Urna zostaje u-

mieszczona w niszy. Otwór zamyka
tablica z wyrytym złotymi głoskami
napisem:

„ANDRZEJ JANCARIEWICZ
WYSZYŃSKI

10. XII. 1883 r. — 22. XI. 1954 r.“

Rozlega się trzykrotna salwa arty
leryjska. Rozbrzmiewają dźwięki
radzieckiego hymnu państwowego.
Przed Mauzoleum defilują oddzia­
ły wojskowe...

A W woj. Domu Kultury w dniu

dzisiejszym o godz. 19 odbędzie się
wieczór autorski — Jana Wiktora —

kandydata na radnego do Woj. RN.

W Europie zachodniej
potężnieje walka
przeciwko ratyfikacji
układów z Paryża
i Londynu
\A,7E WSZYSTKICH krajach Europy

’ * zachodniej potężnieje z dnia na

dzień walka przeewku ratyfikacji u

kładów londyńskich i paryskich, ma

jących na celu odrodzenie niemiec
kiego militaryzmu a jednocześnie
walka na rzecz utworzenia ogólnoeu­
ropejskiego systemu bezpieczeństwa
zbiorowego Walka ta, obejmująca co
raz szersz.e kola społeczeństw zachód
nio . europejskich, jest specjalnie sil­
na w Niemczech zachodnich i we

Francji.
BERLIN.

9 £ BM. zwołany został w Obernbur-
gu w Menem więc partii adenaue-

rowskiej — CSU. na którym przema­
wiać nuał Theodor Blank, taktyczny
minister wojny rządu bońskiego Jak
wiadomo, został on niedawno wygwiz­
dany i pobity do krwi na wiecu w

Augsburgu
Do wystąpienia Blanka jednakże

me doszło. Za pośrednictwem prze
wodnięzą-cego wiecu zakomunikował
on zgromadzonym na sali, w której
odbywało się zebranie, że „ze wzglę­
dów zdrowotnych nie możs przybyć".
Wiadomość ta wywołała wśród zgro­
madzonej publiczności burzliwe okrz.y
ki. Liczne osoby stanęły na krzesłach
i wygłosiły przemówienia przeciwko
Blankowi, remilitaryzacji Niemiec za

chodnich. Ądenauerow) i jego partii.
Wice zorganizowany przez partię

adenauerowską przerodził się w wiec '

przeciwko tej partii.
Również przemówienie Adenauera

na wiecu Drzedwyborczym w Mona­
chium wywołało gorące protesty
wśród uczestników wiecu. Gdy Ade-
nauer próbował bronić układów parys
skich, które przewidują rekrutację
500 tysięcy młodzieży niemieckiej do
nowego Wehrmachtu, uczestnicy wie­
cu przerwali mu przemówienie wzno­
sząc okrzyki, że nie powinien on bro­
nie remilitaryzacji Niemiec zachód
nich. lecz, porozumienia między Niem
cami i zjednoczenia Niemiec. Silny
oddział policji zgromadzony v> celu
ochrony wiecu nie mógł przeszkodzić
demonstracjom zgromadzonej publicz
ności.

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

w kraju
* O wykonaniu rocznych planów

przed terminem zameldowały ostat­
nio m. in. załogi kopalni „Gottwald".
elektrowni „Szombierki", huty szkła

„Szczakowa", „Feniks", „Czechy" i

„Targówek" t Wrocławskie Zakłady
Ceramiki Budowlanej.

* W hucie „Kościuszko" po okre­
sie rozruchu rozpoczęła pracę całko­
wicie zautomatyzowana druga taśma

w spfekalni rud. Dała ona Już pierw­
sze tony aglomeratu. Uruchomienie
nowej taśmy w spiekalni rud. równo­
cześnie z częściową modernizacją ist
nieiacej, stawia aglomerownię huty
. .Kościuszko" w rzędzie największych
i najnowocześniejszych w kraju.

na świecie

Załoga portu
gdyńskiego
domaga się
uwolnienia

polskich marynarzy
i zwrotu statków
7 ALOGA portu gdyńskiego —

i ii miH’ior7vcłoern M/C Pro-rąr,
/ ALOGA portu gdyńskiego — por

tu macierzystego M/S „Prezydent
Gottwald". statku zagrabionego przez
piratów Czang Kai-szeka. wystąpiła
na masowym zebraniu z kategorycz­

nym żądaniem uwolnienia polskich
marynarzy oraz zwrotu stalków „Pre­
zydent Gottwald" i „Praca".

Pirackie napady kliki Czang Kai-
szeka na statki oburzyły również ma­
rynarzy zagranicznych. Na masówce
przemawiali przedstawiciele załóg
dwóch statków obcej bandery.

Uczestnicy wiecu uchwalili Jedno­
myślnie tekst listu do Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Transportu, Portów
i Rybołówstwa — Departament. SFZZ
oraz depeszy do SFZZ z prośbą o po­
parcie żądań narodu polskiego, doma­
gających się powrotu marynarzy oraz

zwrotu statków „Prezydent Gottwald"
i „Praca".

A 25 listopada br. odbyło się w

Ułan - Bator plenum nowowybranego
Komitetu Centralnego Mongolskiej
Partii Ludowo - Rewolucyjnej. Na
plenum wybrano Biuro Polityczne
KC MPL-R w następującym skła­
dzie: D Damba. B . Damdin, C. Du-
gursurun, N. Lhamsurun. J. Sambu,
J. Cedenbał i B. Szirendyb.

W przeddzień 30 rocznicy proklamo­
wania Mongolskiej Republiki Ludo­
wej — 25 listopada odbyła się w

Ułan - Bator uroczysta akademia. Re
ferat o trzydziestoleciu proklamowa­
nia MRL wygłosił zastępca przewod­
niczącego Prezydium Wielkiego Hu-
rału Ludowego — Cedyb.

A W dniu 23 bm. podpisano w Rio
de Janeiro umowę handlową między
Polską Rzeczpospolitą Ludową a Sta­
nami Zjednoczonymi Brazylii. Umowa
przewiduje przywóz z Brazylii do
Polski: rudy żelaznej, skór surowych,
bawełny, kawy, kakao, herbaty i ty­
toniu, w zamian za eksport do Bra­
zylii takich polskich towarów, jak ce

ment. maszyny i narzędzia, obrabiar
ki, urządzenia przemysłowe, aparaty
pomiarowe, instrumenty muzyczne,
chemikalia, barwniki, szkło i porce­
lana, papier, słód, wódka i inne.

A Dnia 24 bm. komisja spraw za­
granicznych sejmu fińskiego zaaprobo
wala zawarte między Związkiem Ra­
dzieckim a Finlandią porozumienie do

tyczące dostaw towarów w latach
1956—1960.

Wyszyńskiego została usta-

naprzeciwko Mauzoleum Le-
Stalina. Na trybunę Mauzo-
wchodzą: N. A. Bułganin,

Chruszczów, Ł. M. Kagano-
wicz, G. M. Malenkow, W. M. Mo-

Iotow, M. G. Pierwuchin, M. Z. Sa-

burow, K. J. Woroszylow, A. I.
Kiriczenko, P. K. Ponotnarenko,
N. M. Szwernik, P. N. POspielow,
M. A. Suslow, N. N. Szatalin, człon­
kowie rządowej komisji organizacji
pogrzebu.

Wiec żałobny poświęcony parnię
ci A. J . Wyszyńskiego zagaja M.
G. Pierwuchin. Następnie w

niu KC Komunistycznej
Związku Radzieckiego, Rady
s.trów ZSRR

Najwyższej ZSRR
M. Molotow.

W przemówieniu
Molotow oświadczy!

Towarzysz Wyszyński cale swe

cie i niepospolite zdolności poświęci!
wielkiej sprawie budowy komunizmu
w naszym państwie i walce o pokój
na całym święcie.

Byl on wiernym synem partii ko­
munistycznej, służąc do ostatniej
chwili życia swemu narodowi i swej
ukochanej ojczyźnie.

Świetlana postać Andrzeja Wyszyń­
skiego będzie żyła wiecznie w ser­
cach ludzi radzieckich.

A Miejski Komitet Frontu Narodo­
wego w Krakowie zaprasza pracow­
ników kultury i sztuki na spotkanie
z kandydatami na radnych do Woje­
wódzkiej. Miejskiej i Dzielnicowych
Rad Narodowych.

WE FRANCJI
PARYŻ.

JAK donosi „Humanite", w

ostatnich kilku dni wielu
ciągu

_______ ____

. depu­
towanych do parlamentu francuskie­
go wypowiedziało się
wskrzeszaniu militaryzmu
kiego oraz za przyjęciem

i Prezydium
przemawia

imie-
Partii
Mini-

Rady
W.

swoim W.
m. in.:

M.

ży-

Zla passa remilśtarystów
7 EGO dnia w mieście

Woodford panował
nastrój świąteczny W sa­
li ratusza zgromadziła
się sama „śmietanka" —

dostojni dżentelmeni z

brzuszkami i bez, ze sta
roświeckimi bokobroda­
mi, z tysiakami, ze zło­
tymi łańcuszkami na ka­
mizelkach.. Było nawet
kilka jedwabnych cylin
drów.. Przygotowano or­
kiestrę, przemówienia, to­
asty: konserwatywni wy­
borcy Woodford zamie­
rzali uczcić swego posła
do Izby Gmin, Wmstona
Churchilla, z okazji zbli­
żającej się 80 rocznicy je
go urodzin.

Wreszcie przybył i sam

solenizant I nagle cały
woizysly nastrój diabli

wzięli. Zamiast toastów
i powinszować, rozległy
się okrzyki: „Hańba!" Co

się stało? Kto ośmielił się
zakłócić wewnętrzną, ro­
dzinną niemal uroczy­
stość konserwatystów?
Czyżby znowu „komuni­
ści'? A może jacyś „agen
ci Moskwy"?

Kie. to właśnie KON
SERWATYWNI obywatele
Woodford zareagowali na

przemówienie swego po­
iła Winslona Churchilla,

obecnego premiera W

Brytanii Czymże sir Vn
ston tak rozgniewał
swych wyborców?

GAFFA SOLENIZANTA

Churchill, wygła­
szając przemówie­

nie, oświadczył m tn:

„Na długo jeszcze zanim
skończyła się wojna, gdy
Niemcy poddawali się set
kami tysięcy, a nasze uli­
ce przepełnione były roz­
radowanymi tłumami, wy­
słałem Montgomery‘emu
telegram polecający sta­
ranne zbieranie brom nie

mieckiej i przechowanie
tej, aby można było ją ła­
two znowu rozdać nie­
mieckim żołnierzom, z któ

rymi musielibyśmy współ
pracować, gdyby radziec­
kie natarcie trwało dłu­
żej".

To wlaśnte oświadcze­
nie Churchilla wywołało
burzę wśród wyborców,
czemu dali wyraz w o-

krzykach „hańba!" pod
adresem swego posła i so

lenizanta. /

Nawet oddana p. Chur­
chillowi prasa burżuazyj-
na jest skonsternowana
tym skandalem i bynaj­
mniej nie ma pretensji do

Spotkanie to odbędzie się w dniu
29 bm. o godz. 13 w sali Państwo­
wej Filharmonii przy ul. Zwierzy­
nieckiej. W części artystycznej wy­
stąpią krakowska orkiestra i chór

Polskiego Radia pod dyrekcją J. Ger

ta,, artyści teatru im. Słowackiego:
Janina Bocheńska, Halina Piaskow­
ska, Władysław. Woźnik oraz znany

satyryk krakowski Marian Zalucki.

A Prezydium Miejskiej Rady Na-

lodowej w Krakowie zawiadamia, że

dziś o godz. 9 w sali obrad MRN

plac ww Świętych 3/4 odbędzie się
narada przewodniczących i sekreta­
rzy wszystkich obwodowych komisji
wyborczych w Krakowie. .

A W Teatrze „Studio", przy ul.

Skarbowej 2 dziś o gooz. 19 uczelnia

ny zespół dramatyczny UJ wystawi
sztukę Kruczkowskiego pt. „Niem­
cy".

wyborców Churchilla.

Wręcz przeciwnie —

„to była zła robola, sir
Winslon" — pisze „Daily

Mirror". Spokojny i do­
stojny zazwyczaj „Times"
zaklął nawet brzydko: „Co,
u diabla, skłoniło go do
złożenia takiego oświadczę
nia? Koncepcja była nie
realna w swoim czasie,
zaś występowanie z nią
obecnie nie jest mądre".

Sprawa jest stosunko­
wo prosta. P. Churchill
od pewnego czasu zapew
nial świat, że pragnie zna

leźć sposób pokojowego
współżycia Zachodu ze

Wschodem. Jego, przyja­
ciele głosili, że marzy on

o tym, aby po długim ży­
ciu w służbie sil wojny,
przejść do pamięct potom­
nych w aureoli „zwolenni
ka pokoju", Ale, jak głosi
przysłowie angielskie —

„lis zmienia skórę, lecz
nie obyczaje".

Po zawieszeniu broni
w Korei, po sukcesie Kon

jerencji Genewskiej i za­
przestaniu' walk w Indo-
chinach, po jednomyślnie
uchwalonej w ONZ rezo­
lucji w sprawie rozbroje­
nia, po radzieckiej propo
zycjt z 13 listopada pro­
ponującej konferencję w

sprawie, stworzenia ogól­

noeuropejskiego systemu
bezpieczeństwa — powsta
ly warunki sprzyjające od

prężeniu międzynarodowe
mu Zaniepokoiło to koła
imperialistyczne w USA
i gdzie indziej, które po­
stanowiły ten nowy, rądzą
cy się klimat polityi zny
świata — zatruć. I P
Churchill postanowił wró­
cić do swej właściwej ro­
li, którą pełnił od lat 54.
Postanowił „zasłużyć" się
w oczach swych przyja­
ciół zza Oceanu.

I rzeczywiście — „New
York Times" natychmiast

pochwalił 80-lelniego sole

nizanta, oświadczając, że
z jego wypowiedzi w

Woodford wynika, iż nie

byl on. taki „npiwny", jak
„niektóre inne osobisto­
ści". Jest to wyraźna alu

zja do nieżyjącego prezy­
denta Roosecelta. I w

imieniu Wall Street nowo

jorski dziennik wieńczy
Churchilla nowym „lau-
rem" za jego cyniczną wy
powiedź.

ŁAPANKA

W PARLAMENCIE ■

7AK to juz jest na Za

chodzie, że to, co wy
woluje gniew i oburzenfe
narodów po TEJ stronie

Atlantyku, staje się powo
dem zachwytów i po­
chwal po TAMTEJ stronie
Oceanu. I odwrotnie Tak
właśnie np. rzecz . się
ma z premierem Francji,
Mendes-France‘m Gdy w

swoim czasie wystąpił on

z programem wyrażają­
cym zgodę na zakoń­
czenie „brudnej wojny

‘

w Wietnamie, miał on

przeciwko
niemiec-

____ _______ _______ propozycji
radzieckiej o zwołaniu konferencji w

sprawie bezpieczeństwa zbiorowego
w Europie, zanim rozpoczme się dys­
kusja nad ratyfikacją układów lon­
dyńskich i paryskich.

W walce przeciwko remilitaryzacji
Niemiec zachodnich umacnia się Jed­
ność działania między pracującymi —

socjalistami i komunistami.
W departamencie Drome zebrano

dotychczas jedenaście tysięcy podpi-
sów pod protestem przeciwko remili­
taryzacji Niemiec zachodnich.

*

_

D QDZ1NY marynarzy statku „Prezy-
11 dent Gottwald" przesłały do Prezy

dium Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet depeszę z prośbą p in­
terwencję w sprawie zwolnienia z

czangkaiszekowskiej niewoli ich
żów. synów i braci.

Na hitlerowskie ustawy
powołuje się
rzecznik Adenauera

mę-

W HOLANDII

HAGA,

DZIENNIK holenderski „De Waar-
heid" donosi o potęgującej się

walce narodu holenderskiego prze-
ctwko remilitaryzacji Niemiec zachód
nich, o pokojowe uregulowanie próbie
mów międzynarodowych.

Dziennik podaje, że w Amsterdamie,
Rotterdamie, Hadze i innych mia­
stach, miasteczkach i wsiach holender
skich odbywa się obecnie zbieranie
podpisów pod rezolucjami protestują­
cymi przeciwko wskrzeszaniu Wehr­
machtu zachodnio - niemieckiego.

Rezolucja Zjazdu
Komisji Księży
przy ZBoWiD
WWARSZAWIE obradował II Ogól
’’

nopo-lski Zjazd Komisji Księży
przy ZBoWiD.

Referat zasadniczy wygłosił ks. kan.
Henryk Zalewski.

Na zakończenie zebrania powzięto
uchwałę, która głosi m. in.:

Pokój, sprawiedliwość i szczęście
człowieka stanowią kamień węgielny
Polskiej Rzeczypospolitej
fundament jej wszystkich poczynań i
planów. Pozytywny stosunek do tego
rodzaju założeń dyktuje nam sumienie
kapłańskie i zasady naszej wiary świę
tej. Przejawem naszej solidarności i
poparcia dla polityki Rządu Ludowe­
go będzie m. in. nasz udział w wybo­
rach do rad narodowych. Pójdziemy z

całym narodem zjednoczonym we

Froncie Narodowym.

Ludowej,

w procesie
przeciwko KPD

BERLIN

PIĄTEK 26 bm. w czwartym
’* dniu procesu wytoczonego przez

rząd boński Komunistycznej Parni
Niemiec (KPD) w celu uzyskania wy
roku zakazującego jej działalności
obrońcy KPD wysunęli wniosek o

wyłączenie z kompletu sędziowskiego
dr Ritterspacha, stwierdzając, że do
J951 r. sędzia ten był wysokim urzęd­
nikiem rządu bońskiego i jest wrogo
ustosunkowany do partii komunistycz
nej. '.

Trybunał odrzucił ten wniosek, jak
również wniosek o wykluczenie z kom
pletu sędziowskiego przewodniczące­
go dr Wintricha.

Następnie zabrał głos rzecznik rzą­
du adenauerowskiego Ritter von Lex.
Usiłował on udowodnić, że KPD dąży
do „podważenia demokracji", wyja­
śniając, iż chodzi mu o „demokrację
w naszym rozumieniu".

Uzasadniając to twierdzenie von

Lex powołał się na hitlerowskie usta

wy z 1933 r. Wysunął on także wobec
KPD zarzuty, iż „zwalcza politykę rzą
du oraz sprzeciwia się remilitaryzacji
Niemiec zachodnich". Von Lex
kreśli! przy tym, że „układy
damskie nie obowiązują rządu
skiego".«' ----

pod-
pocz-
boń-

J
za sobą cały naród

francuski i olbrzymią
większość w parlamencie.
Natomiast prasa i polity­
cy amerykańscy obrzucali
go wyzwiskami. Teraz z

kolei prasa amerykańska
obsypuje Mendes ■Fran-
ce‘a komplementami i na­
zywa go „dobrym Fran­
cuzem" Według opinii
Waszyngtonu, ■ bowiem,
„dobry" jest taki Fran­
cuz, który zgadza się na

uzbrojenie hitlerowców,
największych wrogów
Francji. Widocznie więc
naród francuski składa

się z samych złych Fran­
cuzów, ponieważ jedno­
myślnie protestuje prze­
ciwko remilitaryzacji Nie
mieć zachodnich i ratyfi­
kacji układów paryskich.

Prasa francuska powi­
tała powracającego pre­
miera chórem ponurych
przepowiedni, iż rząd jego
wkrótce upadnie. „Więk­
szość parlamentarzystów
— stwierdza burżuazyjny
dziennik „Monde" —

sprzeciwia się nadal remi

litaryzacji".
Na tym tle powstała tra

gikomiczna sytuacja we

francuskim Zgromadzeniu
Narodowym: urządzono
tam formalną . „łapankę"
na kandydatów na spra­
wozdawców układów pa
ryskich, ponieważ żaden
deputowany nie chce zgo
dzić się na przyjęcie tej
mało zaszczytnej „misji"
Wreszcie w dwóch komi­
sjach — finansowej i o-

brony narodowej — wy­
brano sprawozdawców
„na siłę", ale obaj za­
strzegli się, że są ...prze­

ciwnikami układów parys­
kich!

KIEP 1 JEGO
MINISTER

1 UDZIE, którzy twier-

dzili, że Niemcy nie

chcą się'bić — bardzo sip
pomylili. Okazało się, że
młodzież niemiecka jest

> „skora do bitki". Przeko­
nał się o tym sam Theo­
dor Blank, minister woj­
ny Adenauera, główny
majster od montowania

nowych dywizji Wehr­
machtu. Gdy llerr Blank

zjawił się na wiecu w

Augsburgu, aby wystąpić
z przemówieniem zachwu
tającym służbę wojskową
w nowym Wehrmachcie,
zgromadzona młodzież za

chodnio - niemiecka powi
lala go okrzykami: „ohrie
unsl — Raus! Pfuj!", po
czym od słów przeszła do

czynów. Według protoko­
łu policyjnego Herr Mi­
nister ma nadwerężoną le

petynę, ranę ciętą od roz­
bitego kufla pod uchem i
k:lka pomniejszych obra­
żeń cielesnych. O stanie

jego militarystycznej „du
szy" — lepiej nie mówić

Wrogość wobec planów
remilitaryzacji Niemiec

wykazuje również część
b. żołnierzy Wehrmachtu
Oto, jak donosi „Badiśche
Tagblat" z 19 bm. w miej
scowości Itfezheim zjawił
się b hitlerowski pułków
mk o pięknie brzmiącym
nazwisku — Kiep . Puł­
kownik Kiep na. zebraniu
miejscowej CDU (partia
Adenauera) zaczął malo­
wać wspaniałą wizję no­
wego Wehrmachtu, w któ

rym „nie będzie drylu" i

wszystko będzie „demo­
kratycznie" i w ogóle
„bardzo przyjemnie".

Obecni na zebraniu b
żołnierze Wehrmachtu wy
buchnęli głośnym śmie­
chem, a jeden z obecnycn
oświadczył, ze dopiero kil
ka dni temu obchodzono
w Niemczech zachodnich
dzień wspomnień tych,
którzy padli w wojnie
światowej, a już usiłuje
się przedstawić młodzie-,
źy niemieckiej żywot żoł­
nierski w ponętnych bar­
wach. „Pamiętajmy o wdo
wach i sierotach — powie
dział mówca — obecni na

sali przeżyli wojnę i jej
okropności Młodzieży na

ieży zaoszczędzić- takich

przeżyć".
Pułkownik Kiep musial

wynieść się jak niepysz­
ny, a jego mocodawcy z

pewnością będą mieli do

niego pretensję, że spisał
się kiepsko. Ale to me je­
go wina — to naród nie­
miecki nie chce by go
znów okpiono.

Przekonał się o tym
również przewodniczący
FDP, Dehler, Dufny w

swą opinię „oponenta
‘

wobec Adenauera w spra
wie układu, o Saarze, wy­
stąpił.on ną_ wiecu w Gar
misch. Dopóki mówił prze
ciwko polityce Adenauera
— sala mu. potakiwała.
Ale gdy wypowiedział się
za wprowadzaniem .pow­
szechne! służby wojsko­
wej w Niemczech zachod­
nich, rozległa sie gwizdy,
tupanie i wybuchła wielka
awantura. Wiec skończył
się fiaskiem.

Panowie remilitaryści
wszelkiej maści maja złą
passę, TURMALIN,

.ŻABIA WOJNA" CZYLI -t

REKORD GŁUPOTY

pRASA zachodnia pobiła w tych
L dniach rekord ogłup.ania śwoiclf
czytelników Oto bowiem nawet ucho

dzące za poważne dzienniki burżua-
zyjne w USA, Anglii, Francji i in­
nych krajach kapitalistycznych rozpi
saly się na pierwszych stronach o

rzekomej „krwawej wojnie", toczącej
się nieprzerwanie od 4 dni na błot­
nistych terenach na północ od Singa-
pocre.

„Wojna" ta rozgrywać się ma mię­
dzy czarnymi żabami lądowymi, a

brązowymi, wiodącymi głównie żywot
wodny. W zaciekłych zmaganiach bio

rą udział wielotysięczne masy żab.
Żabi ród stosuje przy tym taktykę wo

jenną, niewiele różniącą się od posu­
nięć ludzkich strategów. Mianowicie

istnieją, odrębne i bardzo liczne od­
działy uderzeniowe, oddziały oskrzy­
dlające — ba! — jest nawet służba
sanitąijrą, uprzątającą rannych i za­
bitych bojowników z pola walki, fcló-
re po atakach ustane jest tysiącami
poległych,

Z doniesień obserwatorów z pola
bitwy ma wynikać, że czarne żaby
odnoszą wyraźny sukces, przedosta­
jąc się na bagniska brązowych żab,
które mężnie bronią swych teryto­
riów, ścieląc je gęstym trupem pod-
czus. odwrotu.

Po „latających, talerzach", napa­
dach Marsjan, przyszła więc kolej na

„żabią wojnę" Wszystko to obliczone
jest na sianie niepokoju i hi- u wo

iennej. Komunikaty z żabiego placu
boju, opatrywane są bowiem przez
dzienniki, zachodnie komentarzami,
według których „żabia wojna" zapo­
wiada kataklizmy, wykraczające poza
żabią „przestrzeń życiową".

Zarii. 2338 5-3 -4054$.



W »najmlodszych« osiedlach Nowej Huly

ludzie marznq

ECHO KRAKGWSKZŁ Str. 3

tu mieszkaniach,
gdyż niektóre kotłownie
wykonano niedbale lub partacko

VV RADIOWĘ2LE ZBM NH zadźwięczał telefon.
v’ — Halo!... Czy jest mój mąż. ra diomonter. Witek? — pytał w słuchaw­
ce zdenerwowany glos kobiecy. — Wyszedł służbowo?... Powiedzcie mu, żc
dziecko ciężko zachorowało!...

Nazajutrz radiomonter Franciszek Witek przyszedł do pracy przygnę­
biony. Dwumiesięczny synek ma zapalenie uszu. Lekarz każę otoczyć nie­
mowlę jak najtroskliwszą opieką, a przede wszystkim trzymać je w cie­
ple. A tymczasem...

sklepach i biurach

Nasi kandydaci

Warnia Krupska
•— dyrektor „Caritas"

ANDA Krupska jest dyrektorem
’ * Oddziału Wojewódzkiego „Cari­

tas" w Krakowie. Wieloleińia dzia­
łaczka społeczna pracuje w organiza­
cji „Caritas" od czasu Wyzwolenia.
Jej myślą przewodnią jest wychowa­
nie zdrowego 1 uświadomionego czło­
wieka.

Mówiąc o swych planach pracy w

Miejskiej Radzie Narodowej zazna­
cza. że będzie starała się o wykorzy­
stanie zdobyczy socjalnych jakie dajc
nam władza ludowa, aby zapewnić
matce pracującej jak najlepsze warun

ki przez rozszerzenie sieci przedszkoli
na terenie miasta, zwiększenie sieci
żłobków itp.

Tadsusz Górski
— redaktor „Słowa Powszechnego"
'Tadeusz GÓRSKI, redaktor „Sło-

wa Powszechnego" i ceniony pu­
blicysta katolicki jest od 1951 r. jed
nym z działaczy ruchu społeczno . po
stępowego katolików na terenie Kra­
kowa.

Wchodzi on w skład Komisji Du­
chownych i Świeckich Działaczy Ka­
tolickich przy Wojewódzkim Komi-te
c:e Frontu Narodowego.

— Cieszę się bardzo — mówi ob Gór
ski — że zostałem wysunięty na kan­
dydata do Miejskiej Rady Narodowej.
Gdy zostanę wybrany radnym posta­
ram się dowieść, żc nałożony na mnie
obywatelski obowiązek potrafię z peł­
ną odpowiedzialnością i ofiarnie wy­
konywać.

Wszystkimi silami będę starał się
przyczynić do tego, aby jncstulaty pro­
gramu wyborczego Frontu Narodowe­
go były w pełni realizowane. (I)

Stanisław Lasiewicz
—robotnik Zakładów Garbarskich nr 1

doskonały - piłkarz Włókniarza

TAK się już od kilku lat skiadalo,
że ile razy w Krakowskich Za­

kładach Garbarskich nr 1 odbywała
się masówka, na której załoga posta­
nawiała czynem produkcyjnym uczcić
Święto Odrodzenia, Rocznicę Rewo­
lucji Październikowej, czy Święto Pra
cy, tyle razy Stanisław Lasiewicz, ja­
ko jeden z pierwszych, zgłaszał swo­
je zobowiązania, których treścią było
wykonywanie przez niego planu prze- .

chętnie w 135 proc.
Potem okazywało się zawsze, że po­

djęte zobowiązanie znacznie przekra­
czał.

W tyni głęboko socjalistycznym
podejściu do pracy Stanisława Lasie-
wicza tkwi przede wszystkim „tajem­
nica" jego wielkiego sukcesu, jakim
byio wykonanie przez niego dnia 31
marca br. planu sześcioletniego.

Stanisław Lasiewicz jest zresztą
nie tylko jednym z czołowych robotni
ków Zakładów Garbarskich nr 1. To
również znany sportowiec, który 32 ra

zy reprezentował Kraków w spotka­
niach międzymiastowych, a reprezen­
tując Zrzeszenie Włókniarz wziął u-

dzial w 400 meczach ligowych.
Jest on ponadto inicjatorem sporto

wych drużyn produkcyjnych na tere­
nie Krakowa.

Stanisław Lasiewicz. wysunięty na

kandydata do Miejskiej Rady Naro­
dowej. zdaje sobie doskonale sprawę
z ważności czekających nań obowiąz
ków. z chwilą gdy przez krakowskie
społeczeństwo zostanie wybrany rad­
nym naszego miasta. Należeć będzie
do nich przede wszystkim usuwanie
bolączek mieszkańców Krakowa. (lov)

' W MIE3ZKANIU’ zajmowanym
’’

przez rodzinę radiomontera, na

II piętrze (w bloku nr 1, koionii X,
osiedla A-O) kaloryfery są prawie zim­
ne, a termometr pokazuje 11 stopni.
Koledzy Witka wiedzą, że próbował
on ratować sytuację piecykiem elek­
trycznym... Rachunek za 2-tygodniowe
zużycie prądu — wraz z „karnymi"
kilowatami — wyniósł aż 220 zł. Tru
dno pozwolić sobie na dalsze tak kosz
towne dogrzewanie, chociaż i starsza,
5-letnia córeczka zaczyna już pokasly
wać, a malutkiego synka
cięż kąpać, przewijać... i
w zimnie!

Czy radiomonter ZBM
szek Witek oraz inni lokatorzy tego
bloku nie robili starań, nie prosili o

zbadanie przyczyn nieogrzewania bu­
dynku, dołączonego niedawno do no­
wej kotłowni w osiedlu A-25? —

Wprost przeciwnie.
Zarówno Witek, jak mieszkający

na I piętrze tego bloku urzędnik
działu planowania ZBM NH lgnący
Cupryś — również ojciec dwojga
dzieci — powiadomili o tym „Miej­
skie Ciepłownie" w Nowej Hucie.
Udali się też do naczelnego inżynie­
ra ZBM NH, Tadeusza Jędrzejczyka.
który w ich obecności zatelelonował
do Zarządu Instalacji Sanitarnych
i Elektrycznych, polecając zbadać
niedociągnięcia kotłowni w osiedlu
A-25.

W „Miejskich Ciepłowniach" i w

ZISiE pocieszano, obiecywano, za­
pewniano: że już niebawem będzie
wszystko w porządku itd., itd.„.

—I nic! Tyle pomogło, że kalory­
fery ledwo — ledwo, nieznacznie
ociepliły się... — mówi radiomonter
Witek.

już pokasly
trzeba prze-
wszystko to

NH Franci-

są słuszne! Od początku budowy No-
wej Huty widoczne jest tu niedocenia
nie wszystkiego, co dotyczy „energii
cieplnej". Bo przecież niemal równo­
cześnie z pierwszymi blokami każdego
osiedla powinno się zaczynać stawia­
nie murów kotłowni. Tymczasem w

lecie kierownictwa zarządów budo­
wlanych nie myślą poważnie o kotłow
niacb, tłumacząc się zwykle brakiem
dokumentacji. Jesienią wykonują mu

ry w przyspieszonym tempie. Instala­
torzy również spiesząc się, pracują nie
dbale... W re-zultacie użytkownik, czy
li właśnie „Miejskie Ciepłownie", roz

począć musi palenie gdy tylko staną
kotły, choć zasadniczo kotłownia nie­
wykończona zupełnie i nie oddana
formalnie do użytku posiada całą ma

sę niedoróbek i Usterek. O usunięcie
ch trzeba się — zarówno z ZIS jak

i z ZBM — najdosłowniej „wykłócać".
Ustalane na wspólnych konferencjach
terminy wykończenia są bowiem cał­
kowicie lekceważone. Gdyby zaś nar

sza brygada remontowa, przeznaczo­
na wyłącznie do konserwowania urzą
dzeń doprowadzać miała kotłownie
do rzeczywistego stanu używalności,
musiałaby liczyć ok. stu fachowców
więcej.

51 DNI PRZED TERMINEM
Dzięki staraniom kierownictwa dzia­

łu transportowego PSS. głównie prze­
wodniczącej Marii Giuszek i miejsco­
wej organizacji ZMP. załoga działu
transportowego otrzymała świetlicę.

Uroczystość otwarcia świetlicy zbieg
la się z ważnym dla załogi wydarze­
niem. jakim było wykonanie planu
rocznego na 51 dni przed terminem.
Pracownicy. którzy przyczynili się do
wykonania planu — tacy, jak kie­
rowcy M. Kmiecik i Dziedzic, mecha­
nik K. Mazur i wielu innych — zo­
stali nagrodzeni i wyróżnieni.

Koresp. Pasternak

PRZODUJĄ W ZBIÓRCE
MAKULATURY

Uczniowie Szkoły Podstawowej nr

II (ul. Miodowa 36) należą do przodu­
jących w zbiórce odpadków W u-

bieglym roku otrzymali oni za maku­
laturę 2.500 złotych. Z<-> sumę tą żaku
pili fanfary i werble dla drużyny har­
cerskiej

W bieżącym roku uczniowie tei sdro
tv zdołali już zebrać ponad
►eick, 700 kg makulatury,
szmat, zdobywa iąc drugie
wśród szkół krakowskich.

Mazowsze0
serdecznie tuilane iu Krakoiuie

3.COO bu
115 k
miejsc

L. W.

IV hali „Gwardii" brzmi potęż­
na pieśń: „Ukochany kraj..."

AZ 10 KOTŁOWNI UŻYTKOWA­
NYCH A NIE WYKOŃCZONYCH!

TJ ©ZLEGŁA, słoneczna kotlina, a w

niej miasto szacowne.

Taki widok otwiera się przed tobą,
z którejkolwiek strony wjeżdżałbyś

— stolicy Podhala.
W ciągu ostat­

nich 10 lat, widok
ten rozszerzył się,
urozmaicił, bo
miasto rozrosło
się wzdłuż i
wszerz. To już nie
tylko olbrzymie
warsztaty kolejo­
we — dziś Zakia-
dy Naprawcze Ta­
boru Kolejowego
— to także nowo­
czesne zakłady
przetwórstwa o-

wocowego, to dziesiątki innych zakła­
dów przetwórczych, szkolne warszta­
ty mechaniczne, wytwórnie spółdziel­
cze...

Odległy dworzec jjołączyła z mia­
stem reprezentacyjna aleja Wolności,,
z niemniej reprezentacyjnym Domem
Kultury Kolejarza. Wypełnia się, po­
woli ale konsekwentnie, przestrzeń
pomiędzy dworcem, a miastem — blo­
kami dzielnicy przydworcowej. Właś­
nie rosną mury czterech nowych blo­
ków.

A czy wiecie, ile tu zbudowano i
wyremontowano, w ciągu 10-lecia, bu
dynków mieszkalnych? — 300 o 8 ty­
siącach izb!

Gdyby tak dalej wędrować od dwór
ca ku miastu, natrafilibyśmy na roz­
budowany szpital miejski (który uzu­
pełniono oddziałem gruźliczym w po-j

do Nowego Sącza

OKAZY BRAKOR0BSTWA
PAKTY takie nie są wyjątkiem.

Mniej więcej co kilkanaście mi­
nut w gabinecie dyrektora „Miejskich
Ciepłowni" Gajka alarmuje w podob­
nej sprawie telefon. Codziennie przy­
chodzi tu z zażaleniami niemało mie­
szkańców. Meldują o nieogrzewaniu
całkowitym lub też „niedogrzewaniu".
Domagają się natychmiastowej napra
wy wadliwie funkcjonujących insta­
lacji; przedkładają, że pizecież płacą
za centralne ogrzewanie i nie powin­
ni marznąć...

Dyrektor lub jego współpracownik,
inż. St. Skałka, notują adres, zapo­
wiadają przysłanie monterów.

I rzeczywiście, około 30 fachowców
brygady remontowej Ciepłowni ma

jeine ręce roboty! Nierzadko wyku­
wać muszą dziury w ścianach i roz­
bierać rury kawałek po kawałku, szu

| kając wad. Zdarza się, że wykrywają
przy tym prawdziwe okazy niedbal­
stwa i brakoróbstwa. Ot, chociażby
taki kawałek rury d<r grzejnika, o ot­
worze zatkanym całkowicie metalo­
wym korkiem. Znaleziono go w pio­
nie ściany I piętra, budynku nr 34
osiedla B-2. Powodował 'on niedopro-
wadzanie gorącej wody do kaloryfera.
Przy podobnych faktach należy bez­
względnie zbadać, który majster kie­
rował pracami instalacyjnymi, by su­
rowo ukarać braikoróbstwo lub bez­
myślną, szkodliwą złośliwość wyko­
nawców!

Najczęściej jednak okazuje się, że

błędy instalacji C. O. nic leżą bynaj­
mniej w sieci wewnętrznej czy ze­
wnętrznej, lecz — co gorzej — że
zimno w mieszkaniach jest wyni
kiem nieprawidłowego działania osie
dlowych kotłowni, mających zasilać
gorącą wodą cały kompleks bloków.

P RZEGLĄDAMY protokoły kilku
1 konferencji i narad dotyczących

spraw C. O. Okazuje się, że pod tym
względem osiedla • tutejsze podzielić
można na trzy grupy. Do pierwszej
należą obecnie „uprzywilejowane" C-2
i B-2. Zeszłoroczna fatalna sytuacja
uległa tu teraz gruntownej poprawie.
W ciągu

'

miesięcy letnich ro-botnicy
ZIS przerobili na inny system
zewnętrzną ogrzewania. Inaczej
z „najstarszymi" osiedlami: A-l
A-O . Tu „zawalił" na całej linii
stoprojekt. Pomimo otrzymanego jesz
cże w marcu br. od ZBM NH zlece­
nia pizerobienia dokumentacji tech­
nicznej, nie wykonał jej. Nadal więc,
z niezbadanych przez Miastoprojekt
przyczyn, zimno jest w całym budyn­
ku Banku Inwestycyjnego oraz nie
dogrzewają w osiedlu A-l całe bloki:
nr 24, 25, 39, 47, 54 itp., a w każdym
innym budynku — czy to parter, czy
któreś piętro... Podobnie przedstawia
się sytuacja w całej kolonii XIV osie­
dla A-0 .

Najliczniejszą i najgorszą grupę sta

nowią „najmłodsze" części miasta No
wa Huta. Ich sprawy cieplne zależne
są właśnie od owych J,roz,babranych"
przez ZIS (jak to dosadnie określają
pracownicy „Miejskich Ciepłowni",
dziesięciu (!!) niewykończonych, peł­
nych usterek i niedoróbek nowych ko­
tłowni. Są to trzy kotłownie w cen­
trum. miasta (A-31, B-31 i C-31) oraz

kotłownie w osiedlach: A-11, B-l, C-2,
B-2 i C-3. Wszystkie są uruchamiane
wyłącznie częściowo w sezonie zimo­
wym, chociaż np. w kotłowni B-l po­
dobna prowizorka trwa już pełny rok!

— W kotłowniach tych palacze, na­
chodzeni przez ludność, palą nieraz
aż do 30’ C i chodzą spoceni jak my­
szy.... Na skutek jakichś niewykry-
tych wad duża część spalonego wę­
gla marnuje się, bo ciepło idzie ,.na
wiatr" — przyznaje dyrektor MC, Ga­
jek.

r7 AROWNO mieszkańcy Nowej
Huty jak pracownicy „Miejskich

Ciepłowni" żądają kategorycznie, by
Dyrekcja Budowy Miasta NH zaję­
ła się sprawami centralnego ogrze­
wania i zlikwidowaniem skutków
brakoróbstwa ZIS. (em)

Mazowsze tańczy z tempe­
ramentem, rozmachem...

Ponad 3 sil ony
widzćsr

Prawo

dla każdego

STALE ZA POZNO
I\T A TEMAT partackiego wykona-
1 ’-nia kotłowni, dyr. Gajek powie­
dz^! bez ogródek:

Narzekania tutejszych mieszkańców

bliskiej Dąbrowie). Brak mu wpraw­
dzie jeszcze oddziału zakaźnego (tak­
że 100 łóżek), brak pawilonu chirur­
gicznego wraz z ambulatorium i po­
mieszczeniem na — powstałą również
w X-leciu — stację fiogotowia ratun­
kowego, ale „nie od razu Nowy Sącz
zbudowano". Braki te uzupełnione
zostaną w trakcie realizacji programu
wyborczego nowosądeckiej Miejskiej
Rady Narodowej.

PROGRAM PRZEWIDUJE...

...nie tylko to, bo i budowę 4.016 izb
nowych, a remont 8.700. Dalej teatr

przy al. Wolności i jeszcze jedno
(trzecie) kino przy ul. Dworcowej.
Dla sportowców — reprezentacyjny
stadion w Nowej Kolonii, pawilon

kultury i sportu
_______

na Zalubinczu, boi
ska nad Dunaj­
cem, pływalnię
nad Kamienicą.
Dla przyjezdnych
— hotel, a dla

wszystkich — roz­
buduje się, uru­
chomioną po woj­
nie, miejską ko­
munikację auto­
busową. Doje-

dzśesz wygodnie „Mavag:em“ nie tyl­
ko, jak dotychczas, na dworzec, do
Nawojowej czy na Helenę, ale także
do Zabelcza. Chełmca, Dąbrówki, na

ul. Lwowską...
Tak. duże są osiągnięcia stolicy

Podhala.
Wielkie są także projekty. Realizu­

jąc je, nie możemy zamknąć oczu na

Howe książki
Bronisław Chęciński — „Pomoc są­

siedzka". Cena zł 4 40
Anna Kamieńska — „Bicie serca".

Cena zł 3
Jack Lindsay — „Zdradzona wio­

sna". Cena zł 20.

Konstanty Trieniew — „Lubow Ja-
rowaja" (sztuka w 7 obrazach). Cena
zł 9.50

„Powracająca fala" (sztuka w 4
aktach wg noweli Bolesława Prusa)
adaptacia sceniczna — Kazimierza t

Wroczyńskiego. Cena zł 8. > chodzi.

„Mistrz gazowy". Kraków (2701).
Jak wynika z Waszego listu, czasokres
przyznanego Wam urlopu wypoczyn­
kowego po pierwszym reku pracy zo-

siai obliczony prawidłowo (14 dni ur­
lopu po pól roku + 16 dni uriopu u

zupelniającego) i zgodnie z postano­
wieniami Rozporządzenia Min. Pracy
1 Opieki Spoi, z dn. 28.11 .53 r. w spra­
wie urlopów dla pracowników zatrud
nionych w przemyśle i handu (Dz.
Ustaw Nr 13 z 1953 roku, poz. 54).

Prawo do następnego urlopu naby­
liście w drugim roku swej pracy, tj.
po dniu 1.11 .1954 r.

Tadeusz Kowalczyk, Kraków, ul.
Bonifraterska 3 (2791). Przeciwko
sprawcy wypadku ulicznego, Milicja
Obywatelska prowadzi dochodzenie,
celem pociągnięcia winnej osoby do
odpowiedzialności karnej. Ze swej
strony możecie wystąpić przeciwko
w/w osobie na drogę sądowo-cywilną
o odszkodowanie za wyrządzone Wam

straty- materialne.

Ejjnieważ znacie sprawcę wypadku,
jak również możecie podać nazwiska
świadków oraz ustalić dokładnie wy­
sokość Waszych szkód, przeto sądzi­
my. że dochodzenie Waszych roszczeń
odszkodowawczych na drodze sądo­
wej nie powinno natrafić na trudnoś­
ci.

Irena L. Kraków, ul. Dietla (2757).
Prawo do uzyskania urlopu d-wutygod
niowego przysługuje pracownikowi u-

myslowemu, w myśl art. 2 Ustawy z

dn. 16.V.1922 r. o urlopach dla prac,
zatrudnionych w przemyśle i handlu
oraz zgodnię z Rozjoorządzeniem Min.
Pracy i Opieki Spoi, z dn. 28.11.53 —

po półrocznej nieprzerwanej pracy. Z
listu Waszego wynika, że powyższa
okoliczność, uzasadniająca udzielenie
urlopu, w Waszym wypadku nie za-

(Mgr J. R.)

Q OZLEGŁY się oklaski. Zespól
„Mazowsze" wchodził na estradę.

Zamigotały różnobarwne pasiaki i
kwieciste chustki, kolorowe gorsety i
korale, złote i srebrne paciorki.

Występ rozpoczęto piosenką „Uko­
chany kraj". A potem... Ileż wykona­
no pełnych prostoty i wdzięku piose­
nek. odsłaniających piękno naszych
pieśni ludowych. Była wśród nich
Piosenka sprzed pól wieku mówiąca
o losie biednej wyrobnicy i dumka
dziewczęca „Ej poleciał ptaszek", a

obok niej wesoie, pogodne pozycje
jak np. „Kawaliry" lub „Trudno u-ha-
ba“.

Jakże serdecznie oklaskiwano „Cy­
raneczkę", „Do ślubu Marysiu",
„Dwie Marysie". „Żołnierza i pannę"
oraz „Kto idzie lub jadzie". Wnio­
sły one wiele świeżości i uroku, tym
więcej, że chór może poszczycić się
doskonałym zharmonizowaniem, czy­
sto i ładnie brzmiącymi głosami.

Śpiewano zresztą i przy tańcach. A
tańczono z werwą i temperamentem:
oberka, mazury i poleczki, z wdzię­
kiem natomiast stare tańce kurpiow­
skie podkreślając ich urok.

Okrzyki „bis" długo rozbrzmiewa­
ły. gdy wykonano „Łowiczankę", po­
łączono efektowny taniec z przemiłą
piosenką.

Zespól wystąpił pod batutą młode­
go, zdolnego uyrygenta Stefana Żu­
ławy. Mówiąc o układzie tańców na­
leży wymienić nazwiska dwóch zna­
nych choreografów: Jerzego Kipliń-
skiego j Eugeniusza Paplińskiego. Na
uwagę zasługują również bogate róż­
nobarwne stroje ludowe oparte na

wzorach oryginalnych i opracowane
przez Mirę Zimińska oraz piękne
zharmonizowanie kolorów.

Zespól, pod kierownictwem artysty­
cznym Tadeusza Sygietyńskiego, wy­
stąpił w Krakowie prawie bezpośred­
nio po sukcesach we Francji, gazie
cdniósł tak wielki sukces. Publicz­
ność Krakowa z ogromną serdeczno­
ścią witała doskonały zespół, tłumnie
przybywając na oba występy, (bp)

i

na pr/edstaiuieniach

cyrkowych
tu ubiegłym sezonie

Ponad 3 miliony widzów obejrzało
2.500 prze Ustawień cytk->wych w J09
miejscowościach na terenie całego
kraju w ciągu tegorocznego sezonu,
który zakończył się w ostatn ch
dniach października

11 cyrków podległych Zjednoczo­
nym Przedsięb, Rozrywkowym, w tej
liczbie 6 większych, korzystających z

taboru kolejowego oraz 5 mniejszych,
tzw. „cyrków szosowych", poruszają­
cych się przy pomocy ciągników, do­
cierało do najodleglejszych miejsco­
wości, niosąc rozrywkę ludziom prą­
cy.

Reptezentacyjna polska ekipa cyr­
kowa odbywała w tegorocznym sezo­
nie tournee artystyczne po Węgrzech
i Czechosłowacji, dając ponad 100
przeds'awień, które oglądał - tysiące
widzów. Jednocześnie widzowie pol­
scy mieli możność podziwiania osiąg­
nięć teprezentacyjnych ekip cyrko­
wych czechosłowackie; i węgierskiej
które bawiły w naszym kraju.

Obecnie po zakończeniu sezonu, ar­
tyści cyrkowi wykorzystują urlopy,
by po odpoczynku znów stanąć do
pracy.

Największy z jedenastu naszych
cyrków — Cyrk nr 3 poświęci okres

zimowy przygotowaniom do wyjaz­
du w sezonie 1955 r. do Czechosło­
wacji. W okresie zimowym przewi­

dywany jest wyjazd trzech naszych
ekip cyrkowych na gościnne wystę­
py do Czechosłowacji i NRD.

W końcu grudnia br. odbędzie się
w Stalinogrodzie atrakcyjna imp: eza

pn. „Tydzień Areny Polskiej", Której
program wypełnią popisy najwybit­
niejszych polskich artystów cyrke-
wych. W styczniu 1955 r. wyruszy w

teren z programem estradowo-cyrso-
wym 5 brygad objazdowych, które do­
trą do miejscowości, nie odwiedza­
nych dotychczas przez cyrki.

Równocześnie w styczniu 1955 r. rcz

poczną działalność ośrodki szkole.uo-
we, mające na ceiu przygotowanie no

wych numerów cyrkowych.
M. in. w Julinkach kolo Warszawy

— w centralnej bazie tresury zwierząt
— przygotowywane będą nowe pro­
gramy cyrkowe z udziałem „czworo­
nożnych artystów" areny. W przyle­
głych Juliiikach-Koloniach — opraco­
wywać będą swe nowe numery axro-

baci. ekwilibryści i żonglerzy. W .Ju­
linkach — Karptnku przygotowywane
będą nowe teksty słowne dla nasz, ch

cyrków.

Tygodniowy przekładaniec

Szacowne miasto w kotlinie
coraz to nowe problemy i problemiki,
które narastaja., już po oficjalnym
ustaleniu programu. Czasem są to, w

porównaniu do wielkich, wspomnia­
nych powyżej inwestycji, drobiazgi,
jak np. konieczność... urozmaiceni?
asortymentu potraw w dwóch tutej­
szych barach mlecznych, jak wyszu­
kanie odpowiedniego lokalu na pra­
cownię dla nowosądeckich plastyków,

gniotą się w maleńkim

A plastycy za­
sługują na bar­
dziej konkretne
poparcie ze stro­
ny wydziału kul­
tury MRN. Ruch­
liwe to i produk­
tywne jest towa­
rzystwo, jak
świadczy choćby
ostatnia, jesienna
wystawa w świe­
tlicy TPP-R . Pięk
ne rzeźby M. Bo­
gaczyka i T. Bo­
rowskiego, cieka­
we prace Cz. El-

stera, tkaniny lniane o motywach lu­
dowych M. Miczyńskiej, portrety i
pejzaże Marii Ritter — przyciągają
uwagę zwiedzających i znajdują wia-

ktorzy teraz

pokoiku.

ściwą ocenę u znawców. Min. Kultu­
ry i Sztuki zdecydowało się zakupić
część tych eksponatów za łączną su­
mę 8.000 zł.

Artyści nowosądeccy — wskazują
na to prace np. Ewy Harsdorf, po­
święcone Powiatowej Wystawie Rol­
niczej — nie zasklepiają się w te­
matyce miejskiej, sięgają w powiat,
na wieś. A jest tam co oglądać...

ZAJRZYJMY DO ZBYSZYC...

. . .gdzie większą uwagę trzeba by
zwrócić na niszczejący, zabytkowy
dwór z XVIII w. Zajrzyjmy do Na­
wojowej, gdzie w

skim pałacu uczy si
ników
odbywają
stwie
danie halę Ukryń.

hodowlanych.
w przyszkolnym

wiejskim, jutro

dawnym hrabiow-
ę młodzież na tech

Dziś praktykę
gespodar-

obejmą we wla-

Tam dopiero bę
dzie praca „odcho­

dzić"! Odpowied­
nie nawożenie gno
jowicą przywróci
trawie, zwanej te­
raz pogardliwie
„psiarką", dawna.

słodycz, a. „koszarowanie" na każ­

dych 3 m kw. jednej tylko owcy na

dobę pozwoli odetchnąć wymęczonej
murawie. Stanie iam i „zakład prze­
twórczy" dla praktyki uczniowskiej —

bacówka. Turbinki dostarczą z sąsied­
niego jjotoku prądu do oświetlenia
i pracy przy przerobie mleka na sma­
kowite sery tylżyckie. Niewykorzysty­
waną zaś dotąd żentycą podkarmiać
się będzie trzódkę świńsko - wieprzo­
wą. Obok owiec rozgości się na hali
Ukryń wartościowe bydło rasy czer­
wono - polskiej. Jak hodowla, to ho
dowla! Będą więc tam jeszcze i ule
(190), z których każdy da 30 kg mio­
du rocznie.

Zestawmy jednak halę Ukryń mle­
kiem i miodem płynącą, a wstąpmy
jeszcze do Biegonic, pcdsądeckiej wio

ski, gdzie każdy rolnik, jeden w dru­
giego, to miczurinowiec. Niemal każ

dy ze 100 członków tutejszego kola

prowadzi doświadczenia, lub sam u-

powszechnia doświadczenia sąsiadów.

wym. przysypał je

Wiecie np. dla­
czego jeden z

nich, Eugeniusz
Kądziołka, zebrał
o 60 proc, więcej
ziemniaków z ha,
niż chłopi gospo­
darujący „wzorem
pradziadów"? Po
wzejściu ziemnia­
ków, zasadzonych
systemem kwadra
towo - gniazdo-
calkowicie ziemia.

Wtedy dobrze się krzewiły. Proste to,
a jak skuteczne!

DLA LEPSZEGO WYKORZYSTANIA
ZIEMI...

. ..nasz Kądiolka zasiał żyto z gro­
chem. Wydajność 1 ha wzrosła, żyto
bowiem rośnie na innych składnikach
ziemi, groch na innych. Spróbował
również zasiać rzepak z jęczmieniem,
co powinno uchronić rzepak cd prze­
mrożenia.

A Jadwiga. Gargas, zasadziwszy (po
raz pierwszy w

ziarnka dyni
dwóch krzaków

Biegonicach) po 2

oleistej, uzyskała z

123 dorodne owoce.
— No, i patrz­

cie, in'eres jak
złoto! — „cudo­
wali" się biegonic
cy chłopi.

A że na „cudo­
waniu" się u nich
nie kończy, zade-
:ydowali:

— Na przyszły
rok39znassa­
dzi dynię, jak Gar
gaoowa...

O zbyt nasi mi-
czurincWcy —

mnożący płody
ziemskie pożyte: z

ne. a smaczne — nie maią cbaw. Prze
cięż rozwijający się Nowy Sącz po­
chłonie wszystko. Tam ludzie pracu­
ją, to i zjeść dobrze muszą...

(Na podstawie korespondencji o-

pracowała) HOMAR
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Pisarze krakowscy
spotkają się
ZI
7 NANl

cy
Kołeczek i Włodzimierz Maciąg, wyja
da niebawem do woj. rzeszowskiego,
gdzie spot.kąją się z nauczycielami na

organizowanych konferencjach Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego,

Pisarze krakowscy wystąpią na wie­
czorach autorskich w szeregu miast
województwa rzeszowskiego: Sanoku,
Przemyślu, Mielcu i Rzeszowie, (aż)

Sukcesy i kłopoty
przyszłych aktorów

W teatrach amatorskich

»Król wlóczęgów«
sztuka o Yillonie w Teatrze Kolejarza

Jd RAKOWSKI amatorski Teatr Ko-

tejarz.a ma już za sobą niejedną
pozycję repertuarową. Krakowianie
darzą go zasłużoną sympatią. Nic też
dziwnego, że w salce przy ul. Bo-

ciieńskiej jest stale pełno.
1" l.rwnia jest wypełniona również

i ■ przedstawieniach komedii mu-

zycznej Riidulja Frimmla pt- „Król
włóczęgów".

Główny wątek sztuki stanowi hi­
storia francuskiego poety Villon:i
Akcja utworu rozgrywa się w Pary­
żu w A’V w. IF okresie tym Burgun-
ćią me była jeszcze zjednoczona z

Francją, a pod. ńiurami Paryża po­
jawiły się oddziały burgundzkich na­
jeźdźców Król Ludwik. XI, starając
się ograniczyć wpływy młodych wiel­
możów, sprzymierzył się z ludem pa­
ryskim.

Na tej autentycznej kanwie histo­
rycznej oparta jest sztuka o Villorue.

Nie po raz pierwszy ukazują nam

tę postać ze sceny. Przed paru laty
poznaliśmy utwór Kazimierza Bar­
nasia („Apelacja Villona"), osnuty
na tle życia francuskiego poety i u

kasujący jego środowisko rodzinne.
Sztukę pokazano w cyklu Warszta­
tów [>ramaturgicznycli Związku Li­
teratów Polskich, a następnie wy­
stawiono w teatrze przy ul. Warszaw­
skiej. gdzie grali, ją absolwenci szko­
ły aktorskiej Przedstawienia były
pomysłowo przygotowane przez mło­
dych adeptów sztuki aktorskiej.

„Królu Włóczęgów" znowu oglą
damy postać paryskiego wagabundtj
i poety Oczywiście stworzenie wier-

nęga tła epoki nie jest rzeczą łatwą,
tym bardziej, gdy autor z rozmą­
ciłem gromadzi wielu statystów m

scenie Ale w całości — reżyser, Eu­
geniusz Zahicki, dał sobie radę z ty­
mi trudnościami. ■

Natomiast wyczuwa się pewną nie­
jednolitość w kostiumach historycz­
nych Oczywiście uzyskanie stylowe­
go tła wymagało wiele wysiłku, a

przede w-zystkim strojów. Ale i tak
wyczuwa sic troskę o stronę plastycz­
ną widowiska. Zresztą nie trzeba być
zbyt wymagającym, gdy marny do

czynienia z komedią muzyczną,

O ile wysiłek scenografa był trud­
nym obowiązkiem, opracowanie cho­
reograficzne zdało egzamin na piąt­
kę. Jest, to zasługą Zofii Więcławów-
ny, która pomysłowo opracowała
epizody idnecznę. Również na pozio-

NIEDUŻEJ sali przy ul. Warszawskiej znajduje się zaledwie kilka
’ ’ osób. Ze sceny padają słowa: — „Jeżeli rozwieje się sprawa z Lady

Milfcrd, grozi mi utrata wpływów, ą jeśli wystąpię przeciw Ferdynando­
wi czeka mnie utrata głowy".

Druga osoba: — „Dziewczynie podyktujemy liścik miłosny do trzeciej
osoby i ten liścik w sprytny sposób wAmiemy w ręce majora... Cichaczem

przymkniemy muzykanta. Można zabrać również i matkę. Jedynym wa­
runkiem wiypuszczenia starego będzie list córki..."

'

Jest to próba przedstawienia Sztuki
Schillera pt. „Intryga i miłość".
Pierwszą z osób jest Jurek Bączek,
który’ występuje w roli prezydenta,
zaś drugą — sekretarz prezydenta —

Andrzej Gazdeczka.

Sztukę tę przygotowują studenci
TV roku Państwowej Wyższej Szkoły
Aktorskiej w KrąJcowie jako pracę dy
plomcwą. Przyszli aktorzy pracują z

zapałem. Pomagają im wykładowcy,
a w przygotowanie „Intrygi i miłości"
szczególnie wiele trudu kładzie reży­
ser Krzemiński,

Studenci Państwowej Wyższej -Szko­
ły Aktorskiej, a niezadługo już absol­
wenci tej uczelni, postanowili wysta­
wić premierę „Intrygi i miłości" w

pierwszej połowie grudnia br. Fań-
Śtwewa- Wyższa Szkoła

Krakowie uważana jest
przodujących w Polsce,

Na dowód przytoczmy ... .

nisteratwo Kultury i Sztuki zwróciło
się do studentów PWSA z propozycją
wystawienia widowiska „Stracone za­
chody miłosne" Szekspira, Prace re­
żyserską polecono Władysławowi Krze
mińskiemu. Zawsze chętni studenci
przystąpili do przygotowania widowi­
ska z dużym entuzjazmem. Warto tak
ż® nadmienić, że z. widowiskiem tym
młodzi aktorzy zamierzają wyjechać
na Festiwal ift-lecia, a później na V
Międzynarodowy Festiwal Młodzieży.
K IEDY już mowa o dużym entu-
•' zjazmie studentów PWSA w Kra

kawie, to na poparcie tego argumen­
tu wspomnieć należy, »:e koło nauko­
we pracuje nad „Tragedią o palę,kim
Scylurusie". W pracy tej pomagają im
również studenci wydziału scenogra­
fii .Akademii Sztuk Plastycznych w

Krakowie. Warto także nadmienić, że

duży wkład przy urządzaniu okolicz­
nościowych akademii na terenie mia­
sta dają właśńię studenci PWSA. Na
przykład w ub. roku
program artystyczny
miach.

rnie stanęły wykonawczynie nume­
rów. tanecznych.

Podobnie można powiedzieć, o wy­
konawcach, którzy me tylko mówią
teks.ii), ale i niejednokratnie śpiewa
ją, Sylweta Villona wypadła dobrze
Również wykonawca rpli króla Lud­
wika zasłużył na uznanie stwarzając
interesującą posiać. Role kobiece ob
sadzane są właściwie, jest ich zresz­
tą cala galeria.

Brawa brzmią równie głośno po
pierwszym, jak i po ostatnim akcie,
to znaczy, że. widowisko „chwyciło'.
Ta —. dobry znak.

MROSZ-W JANOWSKI

"Kranika

kulturalna
UROCZYSTOŚCI SABAŁOWE"

W ZAKOPANEM

W marcu roku przyszłego mija 60
rocznica śmierci Jąria Sabały. W związ
ku z tym zorganizowany został w Za­
kopanem przy współudziale przedsta­
wicieli Miejskiej Rady Narodowej,
działaczy społecznych i przebywają­
cych stale w Zakopanem literatów
komitet organizacyjny pod nazwą
„Uroczystości Sabalowe". Komitet o-

pracował już szczegółowy program
tej zakrojonej na szeroką skalę i.mpre
zy, Program obchodu przewiduje m.

in. konkurs podhalańskich muzyków
oraz wystawę retrospektywną poświę­
coną Sabale i jego czasom.

JESIENNA WYSTAWA
MALARSTWA W LUBLINIE

Na jesiennej okręgowej wystawie
członków Związku Polskich Artystów
Plastyków, otwartej w Muzeum Pań
siwowym w Lublinie, 23 plastyków
wystawiło 83 swoje prace wykonane w

okresie letnim toku bieżącego. Na wy­
stawie zwracają uwagę m in. prace
znanych ną Lubels-zczyżnie plastyków
-— Filipiaka. Brodziaka. iśononowicza,
PJawskiej. Pasławskiego, Wolenbergą
i in. Po raz pierwszy wystawił doro­
bek swej pracy młody ar u-malarz
Jarosław Olejnicki.

NOWE ŚWIETLICE GÓRNICZE

We wzorcowym warsztacie tkackim

Artystyczne tkactwo
czerpie pomysły

Aktorska w

za jedną z

fakt, że Mi’

dali cni swój
na 42 akadc-

innych spraw,Przejdźmy teraz do
z dziedziny zatruwających życie mło­
dym aktorom. Jakie więc są te spra­
wy?

Weźmy za przykład chociażby spra
wę biletów do teatru na przedstawie­
nia wystawiane w

ści zagranicznych,
miodza aktorzy na

łety i podziwiają,
artystów, starając się równocześnie

jak najwięcej nauczyć. Jednak tak

nie jest. Krakowski „Artos“ o studen
tach PWSA przy rozdziale biletów zu

pełnie zapomina,

Krakowie przez go

Sądziłby ktoś, że

pewno dostają bi-

grę zagranicznych

Zobvikowq
budowlę z XV uj.

odkryto
na terenie N. Huty
VV CZASIE robót ziemnych na te-

•’ renie Nowej Huty w Mogile za­
uważono na głębokości Około 3 m

szczątki starej konstrukcji drewnia­
nej.

Późniejsze badania wykazały, że

jest to zabytkowa budowlą pochodzą­
ca z XV wieku. Prawdopodobnie by­
łą to papiernia lub folusz. Dalsze

prace wykopaliskowe prowadzone są

przez oddział Państwowego Muzeum

Archeologicznego pod kierownictwem
<ir SI. Buratyńskiego. (cz)

Przy świetlicy Przedsiębiorstwa Bu
dowy Kopalń Rudy Żelaza w Często­
chowie czynne są zespoły: śpiewaczy,
recytatorski i dramatyczny. Ten ostat­
ni przygotował komedię Fredry „żem
sta", dając przedstawienia w kilku
gromadach, m in. w Kamienicy Pol­
skiej. Dżbowie i Nowej Wsi. Do koń­
ca br. zespól wystąpi z „Zemstą" we

wszystkich świetlicach górniczych po­
wiatów Częstochową. Zawiercie i Kło­
buck. Przy świetlicy działa również
kółko fotograficzne. Obecnie rozpo­
czął się kurs języka rosyjskiego, a w

stadium organizacji znajduje się ze­
spół muzyczny. Aktyw kulturalno-o­
światowy przedsiębiorstwa zorganizo­
wał cztery nowe świetlice w terenie.

WYSTAWA PRAC WAKACYJNYCH
MŁODZIEŻY STALINOGRODZKIEJ

Prezydium Woj. Rady
Stalinogrodzie otwarto

wykonanych przez mlo

W gmachu
Narodowej w

wystawę prac
dzież szkól stalinogrodzkich, w czasie
pobytu na koloniach w Bukowinie.
Wystawa zawiera bardzo pomysłowe
i precyzyjnie wykonane przedmioty
z kory, szyszek i drzewa, a także za­
suszone okazy kwiatów, paproci, owa­
dów itp.

Z KSIĄŻKĄ DO KAŻDEJ
ZAGRODY CHŁOPSKIEJ

Nic więc dziwnego, że wspinają się
oni po rynnach do okien teatru lub

w inny akrobatyczny sposób przedo-
stają się na widownię, by gdzieś zza

filara zobaczyć przedstawienie. Czy
tak powinno być, szanowna organiza­
cjo imprez artystycznych, czcigodny
„Artosie"? Chcemy tu zwrócić uwa­
gę na jedno: naszym zdaniem studen­
ci SĄ OBOWIĄZANI bywać na takich

przedstawi eniach.

A oto inne sprawy. Państwowa Wyż
sza Szkoła Aktorska w Krakowie zna-

hfcśe filmy
zobaczymy w grudniu

Niebezpieczna cieśnina" —

to tytuł sensacyjnego kolo­
rowego filmu radzieckiego, który zo­
baczymy w grudniu br. na ekranach
km krakowskich. Z pozycji radziec­
kich w tym miesiącu wyświetlony zo­
stanie również „Poemat o miłości"
waz „Sługa dwóch panów".

Do repertuaru grudniowego wejdzie
Sensacyjny film czechosłowacki „Ka­
wiarnia przy głównej ulicy", włoska

komedia „Złodzieje i policjanci" oraz

francuska komedia satyryczna „Awan­
tura o dziecko".

Będziemy mogli oglądać także obraz

Do „Ogólncmolskiego konkursu przo
downików czytelnictwa w roku 10-1 e-

cja“ pierwsza w woj. rzeszowskim
Przystąpiła wieś Zalesie w pc-w. Rze­
szów. postanawiając w tym roku po­
zyskać 450 nowych czytelników, zor­
ganizować przy świetlicy gromadzkiej
zespoły samokształcenia rolniczego o-

raz rozwinąć współzawodnictwo w za­
kresie stosowania nowych metod u-

prawy gleby i hodowli zwierząt. Zo­
bowiązano się również wydawać sy­
stematycznie gazetki ścienne, popu
!a ryzować osiągnięcia gromady i przo­
dujących rolników, urządzać wieczo­
ry dyskusyjne na temat przeczytanych
książek i utworzyć dwie brygady agi­
tacyjne. Aktyw kulturalno-oświatowy
Zalesia wezwał do współzawodnictwa
w upowszechnieniu czytelnictwa
wszystkie gromady woj rzeszowskie­
go.Na wezwanie Zalesia odpowiedziało
koło gromadzkie ZSCb w Wilczy, pow.
Przemyśl oraz chłopi wielu innych

produkcji chińskiej „Brama nr 8". gromad, m. in. Głowienki, pow. Kres-
Wznowiony zostanie film produkcji no, Warwę, pow. Jasło i Pustyni,
angielskiej „Hamlet", <b) pow. Dębica.

cznie rozbudowuje się. Niedawno u-,

tworzono tu nowy wydział ląl-
karski. W najbliższym okresie powsta­
ną jeszcze dwa nowe wydziały: reży­
serski i estradowy. Równocześnie ą

tym rozrostem uczelni wzmaga się
ciasnota lokalowa. Państwowa Wyż­
sza Szkoła Aktorska nie ma już
wet własnej świetlicy, ponieważ
która była, została zamieniona na

lę wykładową.
Można by w tym wypadku śmiało,

rozłożyć ręce i powiędąięć — trudno,
brak pomieszczenia. Jednak tak nie

należy czynić. Trzeba tylko chcieć, i

nowe lokale dla szkoły znajdą się. Są
■one bardzo blisko o piętro wyżej.

Sale wykładowe Wyższej Szkoły Ak
torskiej mieszczą się m. in. przy ul.
Bob. Stalingradu w budynku Wyższej
Szkoły Muzycznej. Trzecie piętro zaj­
mują aktorzy, a na IV piętrze znajdu­
ję się pomieszczenie w palni niewyko
rzystane, które powinna otrzymać
Państwowa Wyższą Szkoła Aktorska.
W ten sposób trudności lokalowe zo­
stałyby lozwiązamc.

Studenci PWSA w Krakowie są mlo
Uzi, palni entuzjazmu rwą się do twór
czej pracy artystycznej, trzeba im,
więc przyjść z pomocą.

Z. W0JCIKIF.WICZ

ze starych wzorów regionalnych
Q PÓŁDZIELNIA Przemysłu Artystycznego w Krakowie posiądą na tere-

■nje miasta kilka warsztatów. Prze d paru miesiącami zapoznaliśmy na­
szych Czytelników z pracownią modelarską. Dziś chcemy
o drugim niemniej interesującym dziale spółdzielni Przemysłu
go. a mianowicie: o tkactwie wzorcowym.

Udąjemy się więc na ulicę Szewską 22.

opowiedzieć
Artystyczne-

na-

ta,
sa-

TKANINY ODNOSZĄ SUKCESY!

Studenci ASP

przygotowują
obrazy
na II Zjazd ZKP

PIĘKNYM czynem postanowili stu

denci Akademii Sztuk Plastycz­
nych uczcić 10-iecie Polski Ludowej.
Zobowiązali się oni namalować cały
szereg obrazów, nawiązujących tema­
tycznie do ostatnich

go społeczeństwa.

]YT APRZÓD uważnie obejrzyjmy wy*
1 ’

stawę od strony ulicy. Tych wzo­
rów tkanin, jakie tutaj widzicie, nie

ujrzycie nigdzie więcej. Tak, nie ma

w tym żadnej jMtąesądy. Wzorcowy
warsztat tkacki przy ul. Szewskiej 22

(jeden z trzech tego rodzaju ną tere­
nie Polski) produkuje od 30 — 50 m

tkaniny z jednego wzoru. Zresztą o

tym wszystkim dowiemy się nieco

później. Na razie postarajmy się zapo­
znać z pracą warsztatu w chronologi­
cznym porządku.

osiągnięć nasze-

Sam warsztat powstał równolegle ze

Spółdzielnią w r. 1949. Na pracownią
tkactwa artystycznego i wzorcowego
został przemianowany w 1952 r.

Obrazy te są już
i wystawione będą
ZMP w Warszawie.

na wykończeniu
na 11 Zjeździć
(1)

niedziela wśród bobrów
niedźwiedzi i

P OCIIODZI sprzed około 190 tys.
4 łat. Ciało jego przeleżało całe

wieki i dopiero w 1929 r. znaleziono
je w stanie stosunkowo mało uszko,
dzonym w Staruni u stóp łańcucha
Karpat wśród warstwy iłów, praę-
siąklych solą kuchenną i parami ropy
naftowej.

O kim lub o czym tu mowa?
O unikacie na miarę światową, oka­

zie włochatego nosorożca, którego wy­
pchanego możemy dziś oglądać w Mu­
zeum Przyrodniczym Polskiej Akade­
mii Nauk — w tym Muzeum, o któ­
rym warto przypomnieć szczególnie
teraz w okresie zimowym.

Do „sędziwych" eksponatów nale­
żą także kości, kawałki szkieletu i
czaszki: mamuta, niedźwiedzia, lwa i
hieny jaskiniowej, lisa, psa, renifera,
żubra kopalnego oraz wielu innych
zwierząt, z których czas pozostawił
jedynie sczerniałe szczątki.

Wróćmy jednak do współczesnych
ram zwierząt i ptaków, a przede
wszystkim do żyjącyeh w naszym
kraju. Spod ścian sal muzealnych, zza

szyb gablot spoglądają na zwiedzają­
cych szklane oczy: niedźwiedzi, wil­
ków. żbików, rysiów, dzików, kun,
gronostajów, borsuków, tchórzy, wy­
der, ptaków z lasów liściastych i mie­
szanych oraz nie gnieżdżących się w

Polsce i przylatujących z południa,
południowego-wschodu, północy oraz

północnego-wschodu.
Specjalnie oświetlona lampkami

elektrycznymi jest gablotką z ptąjsą-
mi przebywającymi w lasach szpil­
kowych i górach: Tatrach. Pieninach
i Sudetach. Wśród nich wystawiono
m. in. mysikróliika. sikorkę czubątkę
i sosnówkę, dzięcioła czarnego i trój
palczastego oraz drozda obrożnego.

Ptaków zresztą pokazano całą ga­
lerię. Trudno jest wszystkie wymie­
nić. Czyż jednak każdy wie, że pier­
wiosnek to nie tylko kwiat, zwiastun

Z odwiedzinami
u studentóiu-plastykóiu

ROGU pracowni stoi balia. Bie-
* * li się w niej nie pierwszej świe

żości prześcieradło. Dziewczyna w ko­
lorowej chustce na głowie i w skrom­
nej bluzce z krótkimi rękawami przy­
gotowuje się do prania. Nie jest sa­
ma. Ma pomocnika, jak i ona młode­
go. który nachyla do wnętrza balii
otwór blaszanego dzbanka.

Tworzą tak sugestywną grupę, że

cnciałoby się zniecierpliwionym to­
nem zakrzyknąć:

— Ależ prędzej nalewaj tę wodę!
Przecież widzisz, że ona czeka...

Lecz natychmiast w. sukurs temu

impulsowi przychodzi rozsądek.
Przecież woda z tego dzbana nigdy

się nie poleje, bo jest on po prostu
pusty; dziewczyna prześcieradła rów­
nież nie wypierzę, bo nie mą nawet

mydła. Będą tak stać nieruchomi, jesz
cze pół godziny, aby pozować rysu­
jącym ich właśnie studentom.

A studentów tych jest obecnie w

pracowni piętnastu. Do sztalug poprzy
rmalj kartki bristolu i wykonują
ołówkiem pierwsze przygotowawcze
szkice.

Romana Lewandowska ma ich już
nawet dwa. Prof. dziekan Jerzy I'ed-
kowicz przygląda się im z uwagą, po
czym w przyjacielski sposób doradza:

— Widzi pani, na pierwszym rysun­
ku górna kompozycja tematu jest do­
bra. natomiast rozmieszczenie elemen
tów dolnej jego części nieco szwan­
kuje. Na drugim natomiast szkicu jest
odwrotnie: dół jest dobry, a co do gó­
ry mam pewne zastrzeżenia. Gdy na

trzeci szkic przeniesie pani górę z

pmrwszego. a dół — z drugiego, to

będzie już można przystąpić do opra­
cowania kolorystycznej notatki akwa­
relą.

nie
ra-

Ta „kolorystyczna notatka" to

innego, tylko nowy szkic, tym
zem bogatszy już o cały zespół barw.
Wykonanie jego potrzebne jest do pra
widłowego zestawienia kolorystyczne­
go przyszłego obrazu, do zharmonizo­
wania jego całości.

Gdy i „notatka" będzie już gotowa,
studentka Lewandowska rozpocznie
pracę nad „prawdziwym" obrazem, a

więc na płótnie i p-rzy pomocy farb
olejnych. Ukończenie jego przewiduje
mniej więcej za trzy tygodnie.

15-osobowy zespół studentów, pra­
cujących pod fachowym kierunkiem
pręf. Fedkowicza, to zaledwie 1/7
część słuchaczów Wydziału Malar-
slwa przy Krakowskiej Akademii
Sztuk Plastycznych. W ramach ćwi­
czeń plastycznych opracowali już oni
kilka portretów, przelali na płótno
epizody życia codziennego, jak np.
scenę gry w szachy, postać wioślarza
w’ stroju kąpielowym, krakowską
przekupkę pod rozłożystym koloro­
wym parasolem.

Ponadto każdy z nich opracowuje w

domu jeden temat dowolnie przez sie­
bie wybrany.

A teraz mała ciekawostka: modele.
Są żywe i „martwe". Żywe, to właś­
nie o-wa dziewczyna i młody czło­
wiek przy balii, to wiele jeszcze in­
nych osób, pozujących naszym przy­
szłym malarzem. A martwe... Akade­
mia Sztuk Plastycznych posiada tz-w.

rekwizytornię, w niej zaś najrozmait­
sze stroje, instrumenty, naczynia do­
mowe, sztuczne owoce, kolorowe dra-
p&rie. One to właśnie, jak chociażby
owa balia z prześcieradłem i blaszana
konewka, stanowią nieodzowne do
nauki akcesoria.

Janina Lovell

motyli

Dziś może się poszczycić pokaźnymi
elektami. Artystyczne tkaniny powę­
drowały bowiem na niejedną wysta­
wcę — Ogólnopolską Wystawę Racjona­
lizacji i Techniki we Wrocławiu, na

wystawę Ministerstwa Przemysłu
Drobnego i Rzemiosła, a obecnie —

jak nas informuje kierownik warszta­
tu wzorcowego Henryk Domański •—

zakwalifikowane zostały na jeszcze
jedną ogólnopolską wystawę, którą w

lipcu przyszłego roku otwarta zosta­
nie w salach Pałacu Kultury i Nauki

w Warszawie.
wiosny, ale i mały szary niepozorny
ptaszek. A jie jest odmian mew, po­
cząwszy od pospolitej, a skończywszy
na śmieszce?

O/ JEDNEJ z sal zwraca uwagę
’’

grapa białych zwierzątek — to

okazy krajowych ptaków t ssaków’ —

albinosów. Barwami tęczy mienią
się natomiast papugi z Azji Połud- [wanych do tej pory przez warsztat

różnorodne tkanin pochodzą z projektów mgr

edmiapy ptaków z Afryki. A oto „po- ; {ina poszukiwania, które mają na ce-

A TERAZ O TWÓRCACH

F

A/f ÓWIMY o przedmiocie — nie ino*
•‘■'■“■żerny jednak zapomnieć o twór­
cach. Przede wszystkim Maria We-
lańska. Wszystkie wzory wyproduko-

niowo-Wschodniej oraz
Marii Wolańskiej. Ostatnio rozpoczętą

piersie" centkowanej żyrafy, dalej i ]u wprowadzenie zapomnianych już
wspaniale upierzone rajskie ptaki i [wzorów regionalnych z różnych oko-

' lir* Pruł alzii
czaszki zwierząt. Jakżeż małą na przy
kład wydaje się czaszka lwa w po­
równaniu z czaszką słonia. Na foto­
grafiach „uwieczniono" „oblicza"
czworonogich mieszkańców Afryki
przy czyni za najbardziej fotogenicz-
ne należy uważać lwy.

I znów kilka okazów z Ameryki:
aligatory, małpy, odmiany szczerba-
ków, oryginalne ptaki, a wśród nich o

pięknych barwach tukany.
Wzrok zwiedzających przykuwa ca­

ła kolekcja motyli, począwszy od

krajowych do egzotycznych, od niepo­
zornych jednobarwnych okazów do

pięknych osobników mieniących się
najwspanialszymi odcieniami czer­
wieni, szafiru lub turkusu.

W tej samej sali można oglądać
rozmaite gatunki owadow. przy czym
na uwagę zasługuje gablotka ilustru­
jącą oenronne ubarwienie niektórych
z nich. Oto np. ćma wstęgówka od­
strasza swych wrogów nagłym uka­
zywaniem skrzydeł, zabarwionych na
kolor jaskrawo-czerwony, a brazylij­
ski bielinek naśladuje ubarwieniem
trującego motylą, którego nie jadają
ptaki,

Nje zapomniano w Muzeum i o

. .mieszkańcach" słodkich wód i mórz,
a wśród nich o rybach, ślimakach,
koralach perłoplawach. krabach, ro­
bakach itp.

A to co? Kulista oryginalna ryba
z mórz zagranicznych — to przekrę-
twa, a obok niej niemniej ciekawa w

kształcie — jeżówka.
Jedna z sal Muzeum poświęcona

jest zagadnieniu ochrony przyrody, a

więc rezerwatom i parkom narodo­
wym oraz zwierzętom wytępionym i

ginącym.
Macie dziś czas? Wybierzcie się

Muzeum. Naprawdę przyjemnie
pożytecznie spędzicie czas. Adres:
Sławkowska 17.

— W Muzeum Etnograficznym -*■
mówi mgr Maria Wołańska odna­
lazł a,m próbki ciekawych tkanin kur­
piowskich. Pochodzą one z lat 1890 —«

1910. Odtworzyłam kilka wzorów, któ­
re przeniesione już zostały do produk­
cji tkanin. Obecnie pracuję nad odtwo
rżeniem wzorów regionalnych z okolic
Lublina oraz Szczawnicy w woj. kra­
kowskim.

Zajrzyjmy z kolei do warsztatu

tkackiego. Rozlega się tu kląskanie
krosien i stukot czółenek. Są też i ko­
łowrotki. Praca wykonywana jest
ręcznie. Nie chodzi bowiem o produk­
cję masową, o ilość wyprodukowa­
nych tkanin, lecz o nowe artystyczne
w góry.

Swoją drogą, Juliusz Fice i Leon
Hofcld, którzy obsługują krosna, po­
siadają zręczność maszyny. Czółenko,
jak błyskawicą śmigą to w jedną tę
w drugą stronę, a za każdym razem

trzeba jeszcze przesunąć ramę zagęsz­
czającą luźno przewleczone nitki.
Trudno wprost uwierzyć, żę tyle róż­
nych czynności potrafią wykonywać
(i w tak szybkim tempie) tylko dwią
ręce. Oczywiście czuwać tu musi tak­
że bystre spojrzenie, kontrolować w

czasie prący czy gdzie nie zawężliU
s.ę lub nie urwała nitka. Niestety,
trzeba powiedzieć — zdarza się to
bardzo często. I to nie z winy tkaczy.
Juliusz Fice i Leon Hofeld to dobrzy
fachowcy. Obaj pracowali wiele lat
w łódzkich warsztatach, a obecnie
dojeżdżają do Krakowa, aż ze Zdun- .

skiej Woli. ,t

W MAGAZYNIE

do
i...
ul.

Bogna Platowicz

Czy wiecie, że.
W świelicy TPP-R w N. Sączu

otwarto wystawę prac plastyków.
Eksponaty zgrupowano w kilku dzia­
łach. Obrazy, rzeźby, tkaniny o mo­
tywach podhalańskich, projekty kili­
mów i druków na tkaniny obrazują
bogaty dorobek artystów-plastyków
ziemi sądeckiej.

Ministerstwo Kultury zakupiło kil­
kanaście cennych pracy. (D. Zych)

•i*

W ciągu ostatnich kUku miesięcy,
biblioteka przy Krakowskim Oddziale

polskiego Związku Niewidomych o-

trzyrnala ponad 200 książek, pisanych
alfabetem Hraille‘a. W książki te zao

pątruje ją Centralna Biblioteka.

Między przesianymi wydawnictwa­
mi. znajdują się dzieła Wyspiańskie­
go. Fredry, Turgieniewa, Wasilew­
skiej, Kruczkowskiego i Neverlego,

F) O magazynu mieszczącęgo . się w

piwnicach prowadzą kręte, wą­
skie schodki. Wokoło ścian — półki,
na nich setki szpulek i kłębków przę.
dzy. pośrodku stos wyprodukowanych
materiałów wzorcowych. obok waga
do odważania surowca.

—- Największą trudnością w naszej
prący — oznajmia kierownik warszta­
tu Henryk Domański — Jest bardzo

kiepska jakość przędzy, jaką otrzy­
mujemy za pośrednictwem Krajowe­
go Związku Spółdzielni Przemysłu Lu

dowęgo i Artystycznego. Druga spra­
wa to brak odpowiednich kolorów. O
te braki w surowcu rozbiło się już
sporo naszych twórczych pomysłów,
Trudno jest realizować wszystkie pro­
jekty wzorów w produkcji tkanin

artystycznych, gdy w- magazynie ma­
my niedostateczną ilość dobrego su­
rowca oraz brak podstawowych ko­
lorów.

Efekty pracy, warsztatu tkactwa

wzorcowego mówią, że kierownictwo

spółdzielni zwycięsko pokonuję te

trudności. To jednak nie dowód, aby
pozostawić go własnym siłom. Brak
surowca pic może hamować twór­
czych pomysłów i popularyzowania
regionalnych wzorów w naszym tkac­
twie artystycznym, (aż)
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Hiedziela Poniedziałek
Zdzisława Saturnina

Gdy w mieszkaniu brak instalacji elektrycznej,
czy zabezpieczenia przewodów kominowych

ECHO KRAKOWSKIE
t,

Str. S

Sałatka Jarzynowa.
Zając pieczony, buraczki, makaron.

Kompot.
Przepis na zająca: 15 cjkg słoniny,

1 łyżka masła, pól szklanki śmietany,
mąka, sól. Oczyszczonego zająca ob­
ciągnąć z błon i zamarynować na

dwa dni, comber i tylne skoki. Przód
ki i wątróbkę używa się na pasztet
lub potrawkę. Po wyjęciu z maryna­
ty. naszpikować słoniną z--obu stron.

Położyć na blachę i piec polewając
często masłem. Gdy ju^-miękki dodać

śmietanę z odrobiną mąki. Porąbać
na kawałki, możyć łia półmisku i po­
lać sosem.

5-10-15

CZĘSTO bywam na Poczcie Głów­
nej. Przy sposobności zawsze

zwracam uwagę
na cżas.

'

Otóż
zegar u szczytu
budynku pokazu­
je — powiedzmy
— godzinę U,Ob.
gdy tymczasem
jego mniejszy
krewniak w dzia­
le telefonów
1710, zaś drugi
- już 17.15

Kogo jak ko­
go, ale Pocztę
powinna obowią­

zywać punktualność. (der)

COS SIĘ ZEPSUŁO

D Ył. taki okres, że bar przy ul.
■EA Lubicz . nr 1 świecił czysto­
ścią. Był, ale minął!

Obecnie w barze po
sadzka jest widocznie
rzadko sprzątana, peł
no bowiem na niej pa­
pierków, ogarków i pu­
dełek z papierosów. ■

Czyżby załoga nie wie
działa, że tak brudne
otoczenie wpływa ujem­
nie na apetyt konsumen-

tóta?

Prosimy
, stwo Detalu i Barów Mlecznych

odpowiednie pouczenie załogi. .

(/śj

Okręgowe Przedsiębior-
o

LEPIEJ PÓINO,
M2 NIGDY

9

T)<~>BIEGA końca Festiwal Filmów
■Ls Polskich. Widzieliśmy kilka in-

teresujących obra­
zów, ale — niestety
— ani jednego o te­
matyce wiejskiej
Nie myślimy o nie­
udanych „Jasnych
łonach" i „Trudnej
miłości", lecz znacz

nie lepszej „Groma­
dzie" i zajmujących
się częściowo pro­
blematyką wiejską

„Trzech opowieściach".
Chyba Biuro Wynajmu Filmów,

naprawi ten błąd. Lepiej późno niż

nigdy, (wk)

CHORA „ZEGARYNKA''
.i

7 EGAR.EK stanął...
Z* — Zapytaj „zegarynkę",
ra godzina.

Nakręcam „06" Po jakimś czasie
słyszę: szum', trzaski, fragmenty wal­
ca i ‘powtarzana w regularnych od­

stępach informacje:
— Siódma blblbl-

zieści - rrr, siódma
zszsz • dzteści, • prrr,
siódma wrrr-dzieści-
szszsz...

Biedna „zegarynko",
katar,
W
obok
źa-

lekcję

może
astmę,
pę? A
r.ieble

któ-

masz
albo
może
ktoś

puszcza motor lub prowadzi
tańca i głuszy twój wdzięczny głosik,
który od jakiegoś czasu coraz trud­
niej zrozumieć, kochanie? Prosimy
cię, dbaj o swoje zdrowiel (mn)

Od podwórka
do podwórka
niech brzmi hasło:

złomu

zbiórka!

winę za niedokończony remont

ponosi nie tylko MPR-B
lecz również jego dostawcy materiałów:

M

*

Zakłady w Krzeszowicach,
Składnica w Bytomiu,
Zakłady Kruszywa w Krakowie

T T KOŃCZONO remont budynku. Dom oddano do ponownego użytkowa-
nia mieszkańców, ale użytkownicy zgłosili z.araz reklamacje: nie ma

zasuw kominowych, a ich brak może spowodować pożar.
" Y ' ÓŻ warte jest mieszkanie bez

J światła? Czy można mówić o u-

kończeniu remontu mieszkania, skoro
nie założono przewodów elektrycz­
nych? ,

...nie do. pomyślenia jest remont

budynku, gdy brak belek stropowych
i tzw. pedtogówki.

Jeśli mowa o takich niedomaga-
niach, trzeba powiedzieć, że wiążą
się one zazwyczaj z nazwą przedsię­
biorstwa: Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane.

Gdy ta krakowska placówka podej­
muje się przeprowadzenia takich lub
innych robót remontowych, należało
by się spodziewać, że wywiąże się ze

swych zadań. Ale
dzieje. A sytuacją
ksalna. że MPRB
się terminowego
nych mu zadań...

Zdarza sie wprawdzie nieraz, żackiej 9, przy Ron
ostrze krytyki słusznie kieruje si<y,Ą°bok kombinatu),
pod adresem MPRB. no. w wypadku
złego jakościowo wykonania. Spra-.
we pogarsza jednak bardzo często oko
liczność. że zaplecze gospodarcze, a

wiec placówki, które przyjmują za­
mówienia od MPRB. albo wcale nie
wrwiazuia s!e z orzyjei’"'v’ zamówień,
albo realizują js „na raty".

Ośrodek pracy
dla niewidomych
powstanie
uj Krakowie

Brak zasuw kominowych obciąża
w pewnym stopniu na przykład
Krzeszowickie Zakłady Betoniarsko-
Żelbetowe, a Centralna Składnica
Kabli, i Przewodów w Bytomiu po­
nosi winę za niedostarczenie prze­
wodów.

Krakowskie Zakłady Eksploatacji
Kruszywa w Krakowie są tą placów
ką, która również powinna wpłynąć
na niewstrzymany bieg robót, pro­
wadzonych przez MPRB — przez do
pilnowanie, ażeby podlegle jej dzia­
ły produkcji dostarczyły na czas

przetartego surowca tartacznego.
Jest rzeczą całkiem zrozumiałą, że

tylko współdziałanie tych czterech
przedsiębiorstw zapewni nienagan­
ne budownictwo remontowe. Lecz
— jak dotąd — brak tej współpra­
cy. (Koresp. — p. p.)

CS<9ZW«i£>V

NIEDZIELA

W Krakowie powstanie ośrodek pra-
cy dla niewidomych.

W budynku ośrodka dla niewido­
mych urządzony będzie internat na

80 osób oraz warsztaty dla galanterii
rr etatowej i różnej dla 360 esób. Ośro­
dek zaopatrzony będzie w nowoczesne

urządzenia.
. Budowę budynku zaakceptował Zar

rząd Wojewódzki Związku Spółdzielni)
Pracy, przy czym projekt jest już'
opracowany, (b)

25 lys. osób
tu KrakoiDie

zostanie zaszczepionych
przeciwko grypie

Referat sanitarno-epidemiologiczny
Wydziału Zdrowia Prezydium MRN
przeprowadza obecnie na terenie Kra
kowa szeroką akcję szczepień ochron­
nych przeciw zachorowaniom na gry­
pę. Szczepionka. wyprodukowana
przez polskich fatmakotogów, wyka­
zuje duże właściwości uodporniające
organizm przeciwko grypie.

Szczepienia odbyły się już w Za­
kładach Przemysłu Tytoniowego, w

Technikum Chemicznym, w Szkole
Metalowo-Budowlanej, w Zakładach
Farmaceutycznych, w Krakowskich
Zakładach Mięsnych Fabryce Wyro­
bów Cukierniczych „Wawel", w jed­
nostkach PKP. w Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców i w wielu in.

Szczepienie odbywa się sposobem
mhalacyjnyńi. Polega ono na dwu­
krotnym wdmuchiwaniu do nosa spe­
cjalnej szczepionki przeciwgrypowej.
Referat sanitarno-epidemiologiczny za

planował zaszczepienie 25. tys.

telefon
5-42-53

osób.
(cz)

dzwoni
Pocztowy 29 w

B2. Bbrrr... kaloryfery
— Tu Urząd

Hucie Osiedlą
zimne, temperatura w pobliżu zera.

Chodzimy, robimy różne ćwiczenia
gimnastyczne...

A kto ma załatwiać interesantów?
— Załatwiamy, ale w takich warun

kach naprawdę trudno. Kierownik bie
ga od kotłowni do kotłowni, Maga,
prosi, ócz skutku, dalej zimno. Pora­
tujcie nas w biedzie.

$
— Tu ojciec zamarzniętej rodziny.

Osiedle BI, blok !a mieszkanie 5. 1’.'
moim 3-pokojowym mieszkaniu kalo­
ryfery grzeją tylko w jednym poko­
ju. Ta sinu historia w całym pionie.
Przychodzili z Miejskich Ciepłowni,
pogrzebali, pogrzebali i poszli. Kalo­
ryfery nadal nie grzeją. Kto się nad
nami zlituje?

Trwała ondulacja
będzie lepsza
dzięki wynalazkowi
Augustyna Goli

Ciekawego wynalazku dokonał Au­
gustyn Gola, fryzjer z ptmktu usługo­
wego nr 27 przy ul. Limanowskiego 3.
Przedmiotem jego wynalazku jest ce-

ratka, stosowana przy trwalej ondula­
cji kompresowej. Przedtem używano
jako ochrony włosów przed przepala­
niem pergaminu roślinnego lub kalki
technicznej. Sposoby te nie zdały jed
nak egzaminu, gdyż po 2 — 3 uży­
ciach kruszyły się.

Nowy pomysł polega na użyciu urzy
ondulacji kompresowej trwałej cerat-

ki, produkowanej już w dużych iloś­
ciach przez spółdzielnię „Impregna­
cja" w Krakowie. Ceratka używana
jest już w licznych usługowych punk­
tach fryzjerskich. Cetatki takie mogą
być używane 15-krotnie i przez cały
czas zachowują elastyczność, w tem­
peraturze od 180 do 240°C, nie ulega­
jąc spaleniu i skruszeniu.

Stosowanie ceratek kompresowych
daje 100 proc, gwarancji ochrony wio
sów przed zniszczeniem.

Stosowanie ceratek w jednym lvlko
zakładzie daje możliwość zaoszczę­
dzenia rocznie około 38 tys. zł. (cz)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

STOLARZY, BLACHARZY I MONTERÓW specjalistów na roboty
młyńskie zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Remontowo - Montażowe

Przemysłu Młynarskiego. Zgłoszenia: Młyn „Ziarno" Kraków, Żabio-
cie 25. K 3781

nie zawsze tak się
iest o tyle parado-
również spodziewa
ukończenia zleco-

Kiermasz
prac malarskich
organizuje
Związek Plastyków

Okręgowy Związek Polskich Arty­
stów Plastyków urządza, po raz pierw
szy, tzw. kiermasz noworoczny. Kier­
masz przewidziany jest na okres od
5 grudnia br. do 5 stycznia 1955 r.

Na kiermaszu wystawione będą pra­
ce o małych formatach. Będzie tu

można zakupić zarówno grafikę, jak
.oleje, akwarele, tempery.

Z kiermaszu będą mogli skorzystać
mieszkańcy Krakowa oraz wycieczki,
zwiedzające nasze miasto.

KRONIKA

KRAKOWA
Prolongata kart i. biletów tramwa­

jowych oraz autobusowych — ulgo­
wych i normalnych — na miesiąc
grudzień prowadzona jest w punk­
tach sprzedaży: przy ul. św. Wawrzyri
ca 13. Wróblewskiego 12. Jagielloń­
skiej 9, przy Rondzie i Nowa Huta

Prolongatę należy zgłaszać na listy
zbiorowe, za pośrednictwem zakładów
pracy względnie szkól. Bilety pojedyn
cze wydawane będą tylko na podsta­
wie zaświadczeń. W miasiącu bie­
żącym przeprowadzona .zostanie rów­
nież częściowa wymiana legitymacji
podstawowych na rok 1955.

Listy uczniów szkół podstawowych
i średnich kierować należy tylko do
punktów sprzedaży przy ul. Wróblew­
skiego 12 i przy Rondzie.

W soboty wszystkie punkty sprze
dąży czynne są tylko do godz. 12.
Zamknięcie sprzedaży na miesiąc gru-
d.ziejj nastąpi 15.XII.

❖
Zarząd Wojewódzki Ligi Przyjaciół

Jśolnierża organizuje bezpłatny kurs
łączności radiowej i telefonicznej li
stopnia.

Program nauczania obejmuje po­
nad 150 godzin, wraz z pracą prak­
tyczną na radiosiacjach i centralach
telefonicznych. Nauka odbywać się I

będzie w godzinach popołudniowych, j
3 eto 4 razy tygodniowo.

Zapisy przymuje i informacji udzie­
la Wojewódzki Kiub Łączności. Ry­
nek Główny 6. II p„ w gcdzmach od
18 do 20 oraz Zarząd Wojewódzki

L.PZ, ul. Bronisławy 23a (Salwator), w

godzinach 8—16.

Nowej

KRZYŻÓWKA

Poziomo:
4. Zbiór wyrazów, 6. Odznacza się

pizenikliwym zapachem, 9. Inaczej
kobza. 10 Narzędzie używane w ko­
palniach, 14. Krótką forma poetycka,
16. Skomplikowane powiązanie, 18.
Mało znana część Podhala. 20 Leży
w Azji, 21. Ukochany Psyche, 22.
Sprzeciw kategoryczny inaczej. 23. Od
biornik dźwięku i obrazów, 26. Wróg
Masowy na wsi. 23. Wyżyna zwana

dachem świata. 29. Wklęsłość zamknię
ta górami, 30. Suma w pieniądzach
(wspak). 33 . Nie musi być triumfalny,
34. Obejście na wsi, 35. Inaczej bieg.

Pionowo:
1. Pozostałość po zbożu, 2. Rzeka,

u której ujścia leży Świnoujście. 3 .

Odpoczynek turystów. 5. Morski gang­
ster. 6. Miejsce bitwy z czasów na­
poleońskich. 7, Ma krzywe nogi i mi­
ły pysk (wspak), 8. Egzotyczny kwiat,

11. Opera Verdiego. 12. Miasto w woj.
krakowskim, 13. Inaczej kurator. 15.
Republika radziecka, 17. Może byc
mózgową, albo samochodowa, 19. Two-

irzy wiersze, 24. Inaczej zazwyczaj
I (ftispak). 25. Zachwyt widowni, 27.
: Wzór na materiale lub zabezpieczenie
Iw budynku. 28. Dzielnica stolicy brat-

'niej republiki. 31. Imię męskie, 32.
' Świat w języku martwym, 33. Pozo •

stała sama.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z DNIA 25.XI.

Poziomo:
3. Świerk, 5. Kalosz, 9. Mało, 12.

Slup. 13. Konserwatysta. 14. Rocznica,
16. Pianista, 17, Zenobia, 18. Kłopot,

i 19. Kryzys, 22. Fidelio, 25. Taczanka,
2t'. Kryształ, 27. Zwierzyniecka. 29.
Wino, 30. Atak, 31. Okazja, 32 Deba­
ta.

Redakcja: Kr ków. Wiślna 2. II p.
Redaguje Kolegium.
Administracja: RSW ..Prasa", ul.

Wiślna 2. II p.. »el 538 63.
Biuro ogłoszeń' Kraków, Rynek

Główny 46, tel. 553 40
Telefony: redaktor naczelny 1 se­

kretariat 246 78, dział miejski 546-34,
dział terenowy 219 48. łączności z

Czytelnikami 542 53 (w g 10—17), dział
sportowy, Piłkarz — Wielopole 1.'
IV p <el. 512 58.
Zam. 2339. 5-B 40548

Pionowo:
1. Wrzeszcz. 2 . Basfylia. 4 . Wrak,

6. Sola. 7 . Cotton, 8 Sparta. 10. Moż­
nowładztwo. 11 . Gwidon, 12. Stenoly-
pistka, 15. Aerolit, 16. Piernik. 20
Henryk. 21 . Oktawa. 22. Fajeczka. 23.
Grzeszek. 24 . Baryka, ?7. Znój, 28.
Atut.

Nagrody książkowe za prawidłowe
rozwiązanie krzyżówki z dnia 25.NI
otrzymują: IV Cieślewicz. Nowi Hu­
ta — Czyżyny. Centralna 1. Janina
Jarrmnwa. Gołębia 2, Anna Lutoslaw
ska, Marka 8.

Słowackiego — godz. 15 „Śluby pa­
nieńskie", godz. 19.15 „Fantazy".

Stary (duża sala) — godz. 15 „Ich
czworo", godz. 19.15 „Wiśniowy sad".

Poezji — godz. 16 i 19-15 „Nie igra
s.ę z miłością".

Młodego W’idza — godz. 15 i 19.15
„Fircyk w zalotach".

Groteska — godz. 19.
diabłem".

Satyryków — godz. 1
góry".

Nurt — nieczynny.
Kolejarza ZZK —

„Król włóczęgów".

i,3^'„Igraszki ?

19.30 „Ręce do

godz, 15 1 19

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego, Stary (duża sala). Poe­
zji — nieczynne.

Młodego Widza — godz. 15 „Fircyk
w zalotach".- godz. 19.15 „Bosman z

bajki".
Groteska — godz. 14 „Cudowna lam­

pa Alladyna". godz. 19.30 „Igraszki z

diabłem".
Satyryków (mała sala Starego Tea­

tru) godz. 19.30 „Pralnia komiczna".
Dom Oficera — godz. 19.15 — opera

Verdi‘ego „Rigoletto".

Apollo — „Uczta Baltazara" — g«
dżina 15.45, 18, 20.15 „Awantura <

dziecko", godz. 22
Warszawa — „Niedaleko Warsza

wy" godz. 15.45, 18. 2<"' 15.
Uciecha — „Niedaleko Warszawy*

godz. 15.45, 18, „Wakacje pana Hu
lot" z imprezą „Artosu" godz. 20.30
Pon. „Niedaleko Warszawy" godz
15.45, 18.20. 20.15.

Wanda — „Dziennik marynarza
godz. 16, 18, 20

Sztuka — „Czarci żleb" godz. 15,45
18. 20.15.

Wolność — „Przygoda na Marien
sztacie" godz. 16. 18 i 20..

Młoda Gwardia — „Sadko" godz
15.30, 17.30, 19.30.

Chemik — „Tosca” godz. 19. Pon
.Odzyskane szczęście" godz. 19.

Przyjaźń —

. Gwiazdy muszą pło­
nąć" godz. 16. 17 .30. 19. Specjalni
program dla dzieci godz. 15.

ZWIĄZKOWIEC — „Wesołe kumo
Siki z Windsoru" godz. 19.

f'' ZY interesujesz się muzyką chó-

ralną? Jeśli tak, to w najbliż­
szych dniach krakowska rozgłośnia
radiowa da -ci często okazję do słu­
chania muzyki w wykonaniu dobrych
zespołów chórowych.

W czwartek, dnia 2.XII, o godz.
16,02 przed mikrofonem krakowskie­
go radia występować będzie chór
„Mazowsza" w retransmisji niedaw­
nego koncertu tego świetnego zespo
lu w naszym mieście. Chór i kapela
Polskiego Radia ze Śląska śpiewać bę
dzie Śląskie melodie ludowe w sobo­
tę, dnia 4,XII, o godz. 16,42, zaś we

wtorek 3O.XL o godz. 16,12, będziemy
mogli usłyszeć jeden z najlepszych
chórów amatorskich województwa
rzeszowskiego — chór Wytwórni
Sprzętu Komunikacyjnego w Biel­
sku. Również w przysziym tygodniu
przypomnimy sobie ukraińskich ban-
durzystów — koncert ich nadany bę­
dzie w poniedziałek 29.XI, o godz. lii.

Znakomitych, światowej sławy so­
listów wykonawców, usłyszymy „na
krakowskiej lali" w piątek dnia 3,XI1
o godz. 16, kiedy to grac będą m. in.
Monika Haas (fortepian), i. Yehuda
Menuchln (skrzypce). W tym samym
dniu, lecz o godz.' 17.47, usłyszymy

' koncert chopinowski w wykonaniu
sławnego pianisty Artura Rubinstei­
na. Przeglądem wszystkich ciekaw
szych wydarzeń muzycznych Krako­
wa z* ubiegłych paru tygodni będzie
audycja słowno - muzyczna „Kraków
skie aktualności muzyczne" (środa,
l.XII, godz. 17 .30), poaczas której na

dane będą utrwalone na taśmie dźwię
kowej fragmenty z ważniejszych im­
prez muzycznych, jakie odbywały się
w naszym mieście.

Miłośnikom muzyki, którzy groma­
dzą się przy gi-ośnikach w każdą
niedzielę o godz. 21, uchylimy rąbka
tajemnicy i powiemy, że najbliższy
koncert, który wypełnia wyrażane w

listach do Radia prośby słuchaczy
(a.XII, godz. 21) będzie miał w swym
programie kilka bardzo ciekawych po
zycji z muzyki operowej. Również i
zwolennicy muzyki rozrywkowej zr.aj
aą w koncercie tym interesujące ich
utwory, w doskonałym wykonaniu
zagranicznych zespołów i solistów.

(P)

Wystawa historii Wawelu —

Ki, środy i czwartki g”dz. 9 —

piątki godz. 12 — 18, niedziele i
ta—godz.9 — 15 30.

Pałac Sztuki — wystawa Okręgowe­
go Związku Polskich Artystów Pla­
styków.

Muzeum Etnograficzne (pL Wolni*
ca li — „Sztuka w s'r<>iu Indowym”.

Wystawa w domu Szolayskich (pU
Szczepański 9)

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo-
siezne"

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul św Jana 12).

Oddział Muzrum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9) — „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — „Nor-
blin. a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII i XIX wieku”,

DYŻURY

wror-

14.30,
świę-

Pogotowie Ratunkowe — ul. P*em1*
radzkiego I Telefony 222 22, 594 .8 1
211 12. ulziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypajkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia czyni.o
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK
Gl. 42, Długa 4. Rakowicka
Inwalidów; 7, Senatorska 5,

Rynek
12, plac
Grzegórzecka 9 Krakowska 1, Rynek
Podgórski 9.

DYŻUR CHIRURGICZNY
NIEDZIELA

II Klinika Chirurgiczna AM.
PONIEDZIAŁEK

Oddział Chirurgiczny Szpit. im. Na­
rutowicza,

DYŻUR PO7.OŻNICZY
NIEDZIELA

Ginekologiczno-Położniczy
Narutowicza.
PONIEDZIAŁEK
Położnictwa i Chorób Ko*

Oddział
Szpil, im.

Klinika
biecych AM.

BHP... papierm
TjYREKCJA Fabryki Wyrobów Pa-

L' pierowych posiada na terenie Kra

kowa trzy zakłady: przy Rondzie 24,
przy ąl. Długiej 17 i przy ul. Gazo
wej 15. Z tego, ostatniego zakładu do

szły do nas' wiadomości, że z BHP

jest tam coś nie w porządku.
Okazało się, że „coś" jest sprawą

bardzo poważną, chodzi bowiem o

zabezpieczenie maszyn. Trudno na­
zwać odpowiednim zabezpieczeniem
deski i grubą tekturę, używaną do te­
go celu w zakładzie.

Co na to rada zakładowa? Podob­
no stara się od dłuższego czasu o.,

prelegenta, który wygłosiłby dla pra­
cowników zakładu cykl pogadanek o

BHP.

Nie negujemy słuszności tych sta­
rali, choć sądzimy, że najpiękniejsze
słowa nie zdołają zastąpić metalo­
wych osłon do maszyn.

Robotnicy zakładu mają słuszną
pretensję do dyrekcji i rady zakłado­
wej o brak kremu do rąk,, koniecznie
potrzebnego dla tych, którzy przez
cały dzień pracy mają do czynienia z

klejem.
Apelujemy:

do Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Papierniczego — załatwcie jak
najszybciej przydział 200 m bież, siat
ki i płaskownika, materiałów potrzeb­
nych do zabezpieczenia maszyn w

Zakladz e Papierniczym w Krako-.
wie przy ul. Gazowej 15;

tj: do Woj. RZZ — przyślijcie do
’

t Zakładowej prelegenta BHP;
do Dyrekcji Wyrobów Papiero­
wi Krakowie, al. Słowackiego

Rady
❖

wych
69 — czy pracownicy warsztatu przy
ul. Gazodej 15 otrzymali już krem,
o który donommają się od dłuższego
czasu? (aż.)

'

NIEDZIELA, 28.XI.54 R.
6,30 Pocz. aud. 6.33 Progr. dnia 6,-10

Wiad. 6,45 „Od mel. do mel.“ 7,50 Kał.
rad. 7,58 Stan pog. i dzień, por 8,15
„Wiedzą sąsjedzi, jak kto-siedzi" 8.30
Muz. klas. 9,00 „Bezdomny" — ode.
opow. D . Grigórowicza 9,20 Zesp.
świetl. przed nu-krof. 9,40 .Aud. dla
dzieci przedsz 10,00 Nowe nagrania
10.30 Poezja i muz.® (wiersze K. Tet­
majera) 11.00 W XII rocznicę śmierci
Marcelego Nowotki 11.15 „Wieś tań­
czy i śpiewa" 11,30 „Śpiewacy poi.**
11.50 Progr. dnia 12,04 Muz. popul.
12.30 Transm. spotkań piłk. o mistrz. .

L:gi Gwardia Bydgoszcz — Ogniwo
Kraków i Gwardia Kraków — Kole­
jarz Poznań 13.50 Muz. dla wszyst.
14.10 „Magazyn literacki" 15,00 Konc.
(hopin. 15,30 Z życia ŻSRR 16,CO
Ogólnopol. konc. recyt 16,20 „Jak Pol­
ska długa i szeroka" 16,50 Muz. rozr.,
17.00 Wiad. 17.05 Na marginesie wiel­
kiej polityki 17,15 Na radiowej estra­
dzie 18,15 Muz. tan. 19.10 Anegdoty
z życia sławnych ludzi 19 25 „Rozwią­
zaliśmy konkurs" aud. sł.-muz. 20,05
„Z krak. lamusa" 20,15 Muz. tan 20,30
Montaż z kronik B. Prusa 21.00 Konc.
dla miłośników muz. 21 .30 Stan pog,
i dzień, wiecz. 22,00 Ogólnop. wiad.
sport. 22 .30. Krak, aktual. sport. 22,40
Muz. lud. różnych nar. 23.55 Ost4
wiad.

Żaliłeś się
’

- przeczytaj!
DLA MATKI Z DZIECKIEM

Zająłeś miejsce w przedziale wago­
nu, który miał być zarezerwowany
dla matki z dzieckiem. Konduktorka,
która chciala przedział „okartkować"
specjalnym drukiem, poprosiła cię o

opuszczenie przedziału. Sprzeciwiłeś
się.

Niesłusznie, 1 — ęy myśl obowiązu
. iących przepisów — w faaiuyni skła­
dzie pociągu są ■■.^rezerwowane prze­
działy dla matki z, dzieckiem.

Konduktorka wpuściła do tego prze­
działu na stacji Bochnia pasażerów,
ponieważ przedział na całej trasie od
Rzeszowa, był niewykorzystany.

C NA RAZIE
Na razie nie można wcześniej zao­

patrywać sklepu MHD nr 253’ w pie­
czywo, ponieważ namochód, obsłu­
gujący tamtep reion nie może nadą­
żyć z dostawą do wszystkich skle­
pów już o godzinie 6. Po uruchomie­
niu nowej piekarni nr 12, sklep ten

otrzyma pieczywo w pierwszej kolej­
ności, a więc już o godz. 6, gdyż zmie
monę zostaną harmonogramy dostaw.



sportom
Silny opór gospodarzy w Paryżu

Polska - Francja 12:8
Niespodzianka Piórkowskiego i Ponanty

Kukier, Kasperczak, Soczewiński i Grzelak — przegrali
PIĘKNA hala Palals de Sports gościła w piątek przeszło 15 tys. widzów,"

którzy przyszli oglądać mecz swych pupilków z drużyną pięściarskie­
go mistrza Europy — Polską. Francu scy kibice boksu mieli powód do za­
dowolenia:'ich zespół przegrał w minimalnym stosunku 8:12, oddając
przy tym jedna walkę w. o.

rano

Fo zwycięstwie
nad Francję
dziś

bokserzy pfilscy
wyjeżdżają z Paryża
na wtorkowy mecz
z Belgią
VA CZORAJ, tj. w sobotę drużyna

*
. polska podejmowana była ban­

kietem przez największe w Europie
pismo sportowe „L‘Equipe". Przyję­
cie upłynęło w bardzo serdecznej at­
mosferze. Dziennikarze francuskiego
pisma, w rozmowie z naszymi działa­
czami sportowymi, nie ukrywali swo­
jej opinii, że niektóre walki zostały
ocenione przez sędziów francuskich
niezbyt obiektywnie. Redaktor Ray­
mond Meyer oświadczył m. in.:

— Nie ulega dla mnie wątpliwości,
że Kukier pokonał Libeera. — Zresz­
tą słyszeliście sami jak publiczność
francuska przyjęła, gwizdaniem orze­
czenie sędziów. Również Soczewiński
nie przegrał walki z Martinem. Eok-
scr francuski wypadł znacznie słabiej
niż zwykle.

Wstyd mi doprawdy, że nasz sędzia
punktowy nawet doskonałemu Ponan
cie chcial 'odebrać zwycięstwo, poda­
jąc że walkę wygrał Leprince. Z wa­
szych bokserów najbardziej podobał
mi się Pietrzykowski. Jego wspania­
ły, nokautujący cios był naprawdę
mistrzowski.

Drogosz walczył również bardzo
ładnie, chociaż rie ma on silnego
ciosu. Trzecią lokatę oddaje Niedż-
wieckiemu, który musi jednak uroz­
maicić s‘yl walki.

Redaktor Peeters, kierownik działu
boksu „L‘Equipe“, najwyżej z na­
szych bokserów ocenia Ponantę, a na­
stępnie Pietrzykowskiego i Drogosza.

Wkrótce po przyjęciu w „L‘Equipe“
bokserzy polscy udali się na bankiet,
wydany przez Francuski Związek
Bokserski.

Wieczorem w Ambasadzie Polskiej
odbyło się przyjęcie dla obydwu dru­
żyn i zaproszonych gości,

W niedzielę rano drużyna polska
odleci samolotem do Brukseli, skąd
paciągiem uda się do Antwerpii,
gdzie we wtorek rozegra mecz z re­
prezentacją Belgii.

Kromka sportowa
WKKF w Krakowie zorganizował

drużynowe rozgrywki szachowe woj.
klasy B, w których bierze udział 10
drużyn, podzielonych na 2 grupy, a

mianowicie: w grupie I Stal II Tar­
nów, Stal Skawina, Start. Jordanów,
Ś.tal Andrychów, £tart Sk. . II Kra­
ków, zaś w grupie II Kolejarz Wie­
liczka, AZS II Kraków, Spójnia Mie­
chów, Start OZC Kraków i Stal Ol­
kusz.

W pierwszej rundzie padły nastę­
pujące wyniki: w grupie I Stal Ska­
wina — Start Sk. II Kraków 5,5:4,5;
Start Jordanów 2'._I
5:Jł (przy 3 partiach przerwanych), a

W grupie II Start
Spójnia Miechów 9:1
ków — Stal Olkusz

Stal Andrychów

OZC Kraków —,

oraz AZS II Kra
6,5:3,5. (aw.)

/-
Pietrzykowski

CEREMONIA oficjalnego rozpoczę­
cia meczu była bardzo krótka.

Na ring wkroczyli Polacy, po nich
Francuzi, nastąpiła prezentacja za­
wodników, trenerzy Stamm i Vianney
wymienili proporczyki, następnie ode­
grano hymny obu krajów i na ringu
pozostali bokserzy wagi muszej.

Mistrz Europy Kukier przegrał. Nie
walczył tak jak pod
czas pamiętnego
maja w Hali Mi­

rowskiej, nae wal­
czył tak, aby moż­
na było mieć bez­
apelacyjną pewność
co do sędziowskiej
omyłki. Polak miał
wysoko wygraną
trzecią rundę, jego
przeciwnik Libeer
otrzymał w tej fa­
zie walki napomnie
nie za zbyt niskie
uniki (walczył w

ogóle nie czysto),
ale w pierwszym

starciu mistrz Europy był bezbarwny,
drugie było słabiutkie a i w trzecim
Francuzowi wyszło kilka serii.

Libeer, jak wszyscy zresztą Fran­
cuzi agresywny, bardzo często atako­
wał i tym, być może, zasłużył sobie
w oczach sędziów na zwycięstwo. Nie
będziemy się spierać. Atak jest przez,
niektórych arbitrów wysoko notowa­
ny. Żałujemy jedynie, że mistrz Eu­
ropy nie potrafił w bardziej przeko­
nujący sposób pokazać sędziom, że
jest lepszy od mistrza Francji. Fran­
cuzi prowadzą 2:0.

JUŻ 6:0!
Przed walką Kasperczaka wiemy,

że jego przeciwnik, jest bojowy, od­
porny na ciosy i silny. Jest mistrzem
Francji. Wiemy również, że Kasper-
czak przebył ostatnio chorobę. Pierw
sza runda od razu pokazuje, kto jest
lepszy. Polak dwa razy odpoczywa
na deskach, ciosy Francuza są moc­
ne i precyzyjne. W drugiej rundzie
Kasperczak jest znowu do „czterech"
na macie ringu, słabo się kryje i wie
le ciosów nieustannie atakującego Ha
limi dochodzi do celu. Zryw Kasper­
czaka w trzeciej rundzie nie pomógł.
Polak bił dużo, szedł stale do przo­
du, ale i Francuz nie pozostawał dłuż
ny. W sumie: Francja prowadzi 4:0.
Niedobrze!

Soczewiński stoczył bardzo dobrą
walkę ze znanym w Warszawie pięś­
ciarzem z Martyniki — Martin. -

równorzędnym przeciwnikiem,
niektórych obserwatorów może
szy ód Francuza, do ogólnego
niku spotkania liczono jednali „

sędziów, którzy przyznali zwycięstwo
Martinowi. Cieszy nas jednak, że Po­
lak jest w dobrej formie. Nie zmie­
nia to jednak faktu — Francja pro­
wadzi 6:0!

Bvł
dla

lep-
wy-
głos

SĄ PUNKTY DLA POLSKI
Pierwsze punkty dla Polski wy­

walczył w piątek Niedźwiecki. Jego
przeciwnik Junker ładnie chodził na

nogach, unikał ładnie ciosów, ale był
pięściarzem zdecydowanie słabszym.
Niedźwiecki zaprezentował dobry
boks, za co zebrał duże brawa. Polak
miał przez cały czas wyraźną prze­
wagę, walczył spokojnie, nie dając się
sprowokować przez, desperacko chwi­
lami atakującego Francuza.

Brawo Ponanta. Trzeba przyznać,
że nie liczyliśmy na jego zwycięstwo.
Polak rozegrał walkę doskonale ta­
ktycznie. Ataki Le Prince rozbijały
się o jego żelazną defensywę, precy­

zyjne kontry często 1 silnie trafiały
Francuza. Walka była dość żywa i
obaj zawodnicy zakończyli ją zmęczę
ni.

Drogosz, na którego czekaliśmy z

niecierpliwością wygrał z Lambour,
ale nie był Drogoszem z warszaw­
skich mistrzostw Europy. Ciosy jego
były słabe, nie zawsze też dawał so­
bie radę z chaotycznymi atakami
Francuza. Polak był jednak wyraźnie
lepszy. Oddychamy, wynik 6:6.

Pietrzykowski walczył z Ańnexem
krótko, ale mądrze. Francuz atako­
wał bez przerwy, Polak natomiast
kontrował. Jedna z takich kontr w II
starciu położyła Francuza na deski
do „dziesięciu". Po tej walce prowa­
dzamy już 8:6.

MIŁA NIESPODZIANKA

I teraz największa niespodzianka.
Piórkowski, na którego nie bardzo
przecież liczyliśmy, wspaniale rozgry
wa walkę z wielką nadzieją francus-r
kiego boksu I'
umiejętnie stopuje jego ataki i zwy­
cięża przez nokaut w II rundzie. Mu
rzyn zbytnio wierzył w swe siły, nie
doceniał siły pięści Polaka. Piór­
kowski pomaga znieść z ringu zno­
kautowanego przeciwnika. Zespół poi
ski prowadzi 10:6.

Walka Grzelaka z Chapron (mistrz
Francji) była nieciekawa. Polak pró­
buje w pierwszej rundzie kontrowąć,
Chapron przyklęka nawet po jednej
z kontr, ale walka jest chaotyczna,
zawodnicy kleją się do siebie. W trze
cim starciu Grzelak opada z sił, pod­
czas gdy Francuz atakuje. Finisz zgu
bił Polaka i przyniósł zwycięstwo bo­
kserowi francuskiemu.

Reprezentant Francji w wadze cięż
kiej Magnetto, nie stawił się do wal
ki na skutek kontuzji i Węgrzyniak
zdobył punkty walkowerem. W ten

sposób drużyna polska odnosi zwycię
stwo 12:8.

Walki w ringu prowadzili (na zmia
nę) Kowalski i Vei.sberg, punktowali,
również na zmianę: dwaj Polacy i
Francuz oraz dwaj Francuzi i Polak.
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pójomww?
PIŁKA NOŻNA

Stadion ZS Gwardia, ul. Miechow­
ska, godz. 12: Kolejarz Poznań —

Gwardia Kraków (o mistrzostwo I li­
gi).

Stadion Ogniwa MPK, al. Puszkina,
godz. 10: Górnik Glinik — Start Old­
boye Kraków (o Puchar Polski).

KOSZYKÓWKA
Hala ZS Gwardia, ul. Reymonta,

godz. 10.30: AZS Warszawa — Gwar­
dia Kraków (o mistrzostwo I ligi).

Sala WKKF, ul. Manifestu Lipco­
wego, godz. 18: Ogniwo Wrocław —

Ogniwo Kraków (o mistrzostwo II li­
gi).

SZERMIERKA
Sala WKKF, ul. Manifestu Lipcowe

go, godz. 9.00 — indywidualny turniej
szablowy z udziałem zawodników
AZS i Budowlani.

ZAPASY
Sala TKS Włókniarz ul. Sokolska

17. godz. 17 Włókniarz, — Kraków (o
drużynowe mistrzostwo woj. krakow­
skiego).

*

Wioślarze AZS spotykają się w

dniu dzisiejszym o godz. 18 na trady­
cyjnym zakończeniu sezonu w świe­
tlicy KPZB w Krakowie, przy ul. Koś
ciuszki 19.

Mówi
Feliks Stamm
E" ELłKS Stamm, znakomity trener

■L pięściarzy polskich jest trochę
rozczarowany po meczu.

— Nasi chłopcy nie wałczyli na

normalnym poziomie — mówi — byli
słabsi, niż należało przypuszczać.
Najgorzej wypadli Grzelak i Kasper­
czak.. Kasperczak był chory, ale Grze
lak...?

Reszta walczyia dobrze z tym, że
według mnie, Kukiera i Soczewińskie
go skrzywdzono. -Kukier miał słabą
drugą rundę, to prawda, ale przecież
ostatnią wygrał bezapelacyjnie i wy­
soko. No, ale od ustalania werdyktów
są

lią wygrał bezapelacyjni:
No, ale od ustalania wer

sędziowie a nie trenerzy.

Bardzo zadowolony jestem z

postawy Soczewińskiego, no i z

największej niespodzianki: zwy­
cięstwa przez k.o. Piórkowskie­
go. Ten chłopiec rozwija się, wal

czyi doskonale taktycznie. Milą
niespodziankę sprawił również

doskonałą taktyką Ponanta.

Francuzi zaprezentowali niezły
boks, są na ogół dobrze wyszkoleni i
tu można pogratulować memu kole­
dze Vianney‘owi. Bardzo dobrze kry-
ją się i blokują. Są pełni tempera­
mentu, jednak żywiołowość zbytnio
ich ponosi przez co wpadali na kontry
(Annex i Assagua odczuli to najbar­
dziej).

Na plus Francuzów trzeba zapisać
jeszcze umiejętność natychmiastowe­
go przechodzenia z defensywy do ata­
ku. W sumie są silnym i niebezpiecz­
nym zespołem.

Na chwilę przed gwizdkiem sędzieoo

Czy Gwardia zakończy zwycięstwem
tegoroczny sezon ligowy?

F)ZIS rozegrana zostanie ostatnia
seria rozgrywek piłkarskich o mi

strzostwo pierwszej ligi. Największe
zainteresowanie budzi spotkanie
Gwardii Bydgoszcz z Ogniwem Kra­
ków. Drużyna przegrywająca spada
do drugiej ligi.

Ale dla grupy spadkowej duże zna­
czenie mają również dwa dalsze dzi­
siejsze mecze tj, spotkania Włóknia­
rza Łódź z Budowlanymi Chorzów w

Łodzi i Gwardii Kraków z Koleja­
rzem Poznań w Krakowie. Gwardziś­
ci nie wygrali od miesiąca żadnego
spotkania, a po dwóch ostatnich po­
rażkach z Górnikiem Radlin 1:3 i
Gwardią Warszawa 0:1, sytuacja dru­
żyny krakowskiej pogorszyła się do
tego stopnia, że Gwardia stała się
jednym z czterech kandydatów do
spadku z ekstraklasy. 16 punktów
zdobytych przez gwardzistów to sta­
nowczo za mało do zapewnienia so­
bie miejsca w pierwszej lidze. Ten
skromny dorobek koniecznie musi zo­
stać powiększony przynajmniej o je­
den punkt. Dlatego do dzisiejszego
ostatniego w tym sezonie spotkania

■przystępują gwardziści z silną wolą
zwycięstwa.

Przeciwnik drużyny krakowskiej —

poznański Kolejarz jest groźną dru­
żyną. Szczególnie dobrze spisuje się
defensywa kolejarzy, która utraciła
zaledwie 15 bramek, najmniejszą ilość
ze wszystkich drużyn walczących w

pierwszej lidze.
Bardzo ważnym zadaniem Gwardii

jest zastopowanie Anioły w ataku
Kolejarza. Do utrzymania tego naj­
groźniejszego napastnika gości, musi
zostać '

wyznaczony jeden z rutyno­
wanych defensorów Gwardii i nie
spuszczać go z oka. Każde bowiem
zjawienie się „bombardiera" poznań­
skiego pod bramką Jurowicza grozi
katastrofą.

Cala drużyna krakowska. powinna
zdawać sobie sprawę z wagi dzisiej­
szego meczu, od którego zależeć bę­
dzie utrzymanie się jej w pierwszej
lidze. Zawodnicy powinni udowodnić
swym licznym zwolennikom, że re­
prezentują poziom godny drużyny
pierwszoligowej 1 dobrą grą w dzisiei
szym meczu zmazać poprzednie nie­
powodzenia.

Sympatycy Gwardii stawią się na-

pewno licznie na stadionie Gwardii,
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Wielki sukces florecistek

Włodarczykowa trzecia w Wiedniu
Po dwóch dniach Polska na 3 miejscu

IEDENSKI turniej we florecie kobiet, przyniósł wielki sukces naszym
’ ’ zawodniczkom. Zarówno mistrzy ul Polski Włodarczykowa, jak i na­

sza najlepsza juniorka Salbach zakwalifikowały się do finału. A była lo
niełatwa sprawa Na planszy Messe Palas walczyły najlepsze florecistki
świata (brakowało tylko 4 zawodniczek finału tegorocznego mistrza świa.
ta w Luksemburgu). Mistrzynie drużynowe świata Węgierki zdołały wpro
wadzić do finału tylko 2 zawodniczki, podobnie Jak I Włoszki.

A Ostatnie spotkania w ekstrakla­
sie (sprawozdania z niedzielnych spot
kań piłkarskich o mistrzostwo pierw­
szej ligi).

A Włókniarz krakowsiki znów w

ekstraklasie.
A Z turnieju szermierczego w

Wiedniu.
A Rośnie kombinat sportowy

Włókniarza w Krakowie.
A Pod ligowymi koszami.
A Liga bokserska.
A Aktualne wiadomości z kraju i

zagranicy.
A Zdjęcia sportowe — zwiększo­

ny nakład — cena 20 gr.

by zagrzewać swój zespół do walki o

cenne punkty. Publiczność krakow­
ska powinna gorąco dopingować
Gwardię, pamiętając że reprezentuje
ona piłkarstwo krakowskie, walczące
o utrzymanie się w szeregach naszej
ekstraklasy.

Obydwie drużyny -wystąpią do dzi­
siejszych zawodów przypuszczalnie w

następujących składach:

Kolejarz: Paczkowski, Sobkowiak,"
Szafczyk, Deska, Słoma, Chudziak,
Kajdasz, "Wróbel, Anioła, Gogolew­
ski, Wojciechowski.

Gwardia: Jurewicz, Piotrowski,
Szczurek, Flanek, Snopkowski, Ję-
drys, Machowski, Kotaba, Mordarski,
Adamczyk, Mamoń (rez. Kohut, Ro­
goża). Arbitrem spotkania jest Pasz­
kowski z Warszawy.

Słuchamy transmisji
ze spotkań piłkarskich
w Krakowie
i Bydgoszczy i

T AK już podawaliśmy w piąttko-
u wym numerze naszego pisma- kra­
kowska rozgłośnia Polskiego Radia
transmitować pędzie bezpośrdnio ze

stadionu Gwardii w Krakowie i Byd­
goszczy przebieg spotkań piłkarskich
o mistrzostwo ekstraklasy — Gwardii
Kraków z Kolejarzem Poznań oraz

Gwardii Bydgoszcz — Ogniwo Kra­
ków'.

Przebieg obu spotkań będzie przez
sprawozdawców radiowych podawa­
ny równocześnie — początek transmi-

nastąpi jednak nie o godz. 12 .30,
lecz już o godz. 12,04 bezpośrednio po
sygnale czasu.

A więc jutro o godz. 12.04 spoty­
kamy się przv głośnikach radiowych.

*

Sprawozdań z boisk ligowych słu­
chać będzie można również przed bu
dynkiem drukarni - prasowej, gdzie
przeprowadzona zostanie retransmi­
sja przez głośnik „Piłkarza".

' O LODA Ślązaczka Salbach poko-
nała w porywającym stylu tego­

roczną mistrzynię Węgier Zsabko i to
dwukrotnie w półfinale 4 3 i 4:2 w ba-
rażu. W finale wyczerpana poprzedni­
mi walkami Salbach nie odniosła już
żadnego ^jycięstwa, ale 4 walki prze­
grała różnicą zaledwie jednego trafie-
ma. będąc groźną dla najlepszych flo
recistek.

Włodarczykowa
4 miała ostatnia

swój wielki dzień.
Już od pierwszych
spotkań elimina­
cyjnych walczyła
„jak szatan", nie
odczuwając obawy
przed przeciwnicz­
kami. Pierwsze
większe zwycięs­
two odniosła w

ćwierćfinale, bijąe
doskonałą Włosz­

kę Colombetti 4:3 i zajmując w

swej grupie pierwsze miejsce. Rów­
nież półfinał zakończyła Polka zwy­
cięsko wygrywając bardzo ładnie z

Węgierką Nyarj 4:3 oraz Austriaczka­
mi Filz 4:2. Kunz 4:3 i Zuber 4:1.

Do finału nie weszły m. in. poza
Węgierką Zsabko, Włoszka Lucchesi
oraz mistrzyni juniorek Austrii Ebert,

Walki finałowe były bardzo męczą­
ce. trzeba bowiem pamiętać, że tur­
niej kobiet ciągnął się od 8 rano uo

22 z 2-godzmną przerwą obiadową. O
ostatecznej kolejności w lmale decy­
dowała ilość otrzymanych a nawet za

danycn tralień.
Po pierwszych dobrych walkach fi- !

nałowych, Włodarczykowa przechodzi j
okres kryzysu, przegrywając z Fliz :

1:4, Węgierką Kiss 0:4 i niestety, z

Włoszką Marnowani 2:4 (tę ostatnią
walkę Polka byia w stanie wygrać 1
wówczas miałaby co najmniej wice­
mistrzostwo Wiednia).

Na szczęście Włodarczykowa potrą-i
tiła opanować nerwy oraz zmęczenie
1 dwie ostatnie walki rozstrzygnęła na

swoją korzyść, zwyciężając wysoko
Zuber 4:1 oraz po pięanej walce
młodą, utalentowaną Włoszkę Colom­
betti 4:2. Po tej ostatniej walce Polka
skakała z radości i cieszyła się z wiei
kiego sukcesu, jakim jest zdobycie
trzeciego miejsca w tak silnej konku­
rencji.

Nasze 2 florecistki uzyskały większy
sukces niż poprzedniego dnia 3 polscy
floreciści, zdobyły bowiem w punk­
tacji drużynowej 8 punktów. Wyniki
finału: 1. Kiss (Węgry) — 6 zwycięstw,
2. Nyari (Węgry) — 5 zwycięstw 22
otrzymane traf.. 28 zadań, traf., 3)
WŁODARCZYK (POLSKA) — 5 zwy­
cięstw 22 otrzym. traf, 23 zadań, traf, 4.
Colombetti (Włochy) — 5 zwycięstw
25 ótrzym. traf., 5. Filz (Austria) — 1

zwycięstwa. 6. Hartl (Austria) — 4
zwyc., 1. Zuber (Austria) — 4 zwycięs
twa. 8. Montowani (Włochy) — 3 zwy
cięstwa, 9. SALB ACH (Polska) — 9
zwycięstw.

Punktacja drużynowa kobiet — 1.
Węgry — 17 pkt,, 2. Austria — 9 pkt.,
3i4PolskaiWłochy—po8pkt.Po
2 dniach w ogólnej punktacji prowa­
dzą Węgrzy — 33 pkt. przed Austrią
16 pkt., Polską 15 pkt. oraz Belgią i
Włochami po 8 pkt.

Wczasy wędrowne
i obozy narciarskie
PTT-K

W tym czasie jego znajomy z MSZ pokazał mu fotokopią
listu, który naszej ambasadzie w Londynie przez pomyłką do-

, ręczyła poczta angielska. Było coś tak niewiarygodnego
. w tym liście, że Sinicki przez pierwszą chwilę myślał, że to

kiepski kawał. Nie od razu mógł sprecyzować uczucia, które
ten list w nim wywołał. Autor listu łączył w sobie głupotą
i nienawiść, obie w stopniu nieprzeciętnym. Zramolaly sta-

■rzec, który jada już tylko kaszki i za to truję cały dom ar-

szenikiem?

Wziął ten list, cisnął przy pierwszej rozmowie Krystynie.
Patrzył, jak czyta wiersz po wierszu, wzroku nie odrywając.
Twarz jej pozostała nieruchoma, kamienna. Drżenia palców
tylko nie potrafiła opanować.

List był następującej treści:

„Wielce Szanowny Panie Ministrze!

Spieszę zawiadomić Szanownego Pana, że możemy zanoto­
wać u nas pewną poprawę w ogólnej sytuacji i w stosunku
do nas możnych świata lego. Wczoraj na przykład zaprosił

• mnie do siebie pan Gordon, z misji amerykańskiej. Jest to

młody człowiek, bardzo ceniony w tutejszych kolach. Zrazu
rozmowa miała przebieg dosyć sztywny. Pan Gordon zarzucał
:i?.m zbytnią bierność, zwłaszcza na odcinku walki zbrojnej.
Ledwom się wybronił, przypominając mu rozmach naszej ak­
cji rozpoznawczej i zresztą kontratakując przypomnieniem Jał-

. ty. Kiedy musiał przyjąć to do wiadomości, zupełnie go za­
strzeliłem, podając globalną cyfrę strat przeciwnika w ciągu
ostatniego roku: 10 tysięcy? To zrobiło wrażenie na tamtym,
zwłaszcza, kiedy nie bez pewnej, życzliwej zresztą ironii,
zwróciłem mu uwagę, że znam wielkie mocarstwa, które w

ciągu roku wojny nie potrafiły takich strat zadać jakie już
teraz zadają przeciwnikowi nasze oddziały podziemne. Zalujg.
że Pana Szanownego nie było przy tym! Pan Gordon od razu

. zmienił ton, zaczął się,uśmiechać 1 uznał wreszcie za stosow­
ne poczęstować mnie papierosem. Piszę o takich drobiazgach,
gdyż rysują one nader znamiennie trudności naszej obecnej
sytuacji'i ofiary (nawet tak przykre, jak z własnej godności),
które musimy dzięń w dzień dla sprawy, ponosić. Obawiam

się zresztą, żem przeholował trochę, zaokrąglając cyfrę strat

przeciwnika. Ponieważ już zaangażowałem autorytet Rządu
który reprezentują byibynj nieMniernie Panu Szanpw»emu

zobowiązany, gdyby udało się przeprowadzić dyrektywę o in­
tensyfikacji walki zbrojnej. Leży ona przecież na wielkiej
linii interesu narodowego, z drugiej zaś- strony nie sądzę, aby
p. Gordon, po sprawozdaniu, doszedł do wniosku, że Rząd
Rzeczypospolitej przesadza w referowaniu swoich osiągnięć
i że słowa jego pełnomocniczych przedstawicieli brane być
muszą cum grano salis...“

Nie na długo starczyło jej opanowania. Zaczęła zaciskać zę­
by, gapiła się w kąt, nie mogła czytać. Wziął list, jedno po
drugim rzuca! jej słowa jednego dostojnika w dalekim Rzy­
mie do drugiego, w dalekim Londynie. Słowa były zaokrą­
glone, przytulne, bardzo polskie, ale gdy docierały do niej
stawały się brutalne i bezwstydne. Rumieniły się jej policz­
ki. Daleki dostojnik bił teraz po twarzy swoją bojowmczkę.

— To fałszerstwo! — syknęła wreszcie.
— Jesteśmy sami — prawie z litością jej odpowiedział.

— Nie musi pani grać dla nikogo. Wyobraźnie wszystkich na­
szych pisarzy razem wzięte nia potrafiłyby czegoś takiego
wymyśleć. I pani wie o tym dobrze.

Pochyliła głowę.
— Wie pani, kto jest autorem tego listu? Minister, wasz

minister pełnomocny. Adresat? Także. A pan Gordon? Nie
wie pani? Porucznik. Nawet nie kapitan. Zwykły porucznik
z amerykańskiego wywiadu. Może intelektualista typu ame­
rykańskiego, to znaczy w okularach i zaznajomiony z dwoma
broszurami q psychoanalizie. Może raczej sportowiec, to zna­
czy podpity dryblas wzrostu metr osiemdziesiąt pięć. Cho­
ciaż podpici są u nich i jedni i drudzy. Rozumie teraz pani
przyczynę dyrektyw o wzmożeniu „walki zbrojnej"!

Siedziała czerwona, ust nie otworzyła. Jeszcze kilka dni
trwało to nowe stadium. Czul, że odbywa się w niej jakaś
walka duchowa, ale nie mógł niczym ani przebiegu tej walki

przyspieszyć, ani na jej wynik wpłynąć. Nie mówiła z nim,
jak na początku, milczała. Widział tylko, że jest bardzo przy­
bita.

Którejś niedzieli w połowie października pojechał z nią do.
Łodzi, nie bardzo wierząc, że zda się to na coś, po prostu dla

spokoju sumienia. Nie omylił się, nic z tej wizyty nie wyszło.
Starym „Oplem" szwendali się po ulicach Łodzi, dojeżdżali
do domów, które podejrzewał, odwraca) się do niej, z góry
wiedząc: nie powie. Po południu ruszyli z powrotem.

Jechali we trójkę, z szoferem. Sinicki siedział z tylu, obok

Krystyny. Machnął na nią ręką, mysia! o innych możliwoś­
ciach: Karasiewicz? Mydłek, tchórz, nie lubił takich. I zresz­
tą za długo siedzi. Jeśli nawet na początku wiedział coś
o „akcji zet", to teraz, po kilku tygodniach, tropy jego juz
zarosły trawą. Psia krew, znów z niego, z Sinickiego, będą
się nabijać — domorosły Sherlok Holmes, ubrdal sobie, że

przez jedną gęś dotrze do kłębka terroru. Tyle czasu na nią
stracił!

Zaczął myśleć o czymś innym: tutaj właśnie w ubiegłą so­
botę zatrzymano maszynę Związków Zawodowych. W biały
dzień! Jednego zastrzelono, drugiego uprowadzono. Jeszcze
z dziesięć kilometrów. Byle do Łowicza. Może głupio zrobił,
że nie zabrał ze sobą nikogo więcej? Niech mu się. teraz coś
stanie — dopiero wrzasku narobią: ryzykant!

Krzaczki sosnowe waliły nieprzerwanym, ciemno zielonym
potokiem. Szofer gazował, czul także nieswojość tego pejza­
żu. Kiedy wóz podskoczył i zaczął zezować na lewo — Sinicki

chwycił w kieszeni kolbę pistoletu, przekonany: wpadliśmy!
Była to tylko guma. Wyleżli na szosę, szofer otworzył tył

wozu, zaczął ryć się w żelastwie. Odprężenie oszołomiło Si­
nickiego, dostrzegł naglącą, niespokojną piękność przekwi­
tłego prawie do reszty babiego lata. Było jeszcze słońce na

zachodzie, był klon sczerwieniały przy wypalonej, samotnej
zagrodzie, był ostatni może tego roku tkliwy błękit jesienny.

— Róża! — wybąkała Krystyna bodaj esy nie pierwsze sło­
wo tego dnia,
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mowym PTT-K wspólnie z

FWP organizują 14-dniowe narciar­
skie wczasy turystyczne. Wczasy ta

zorganizowane zostaną na dwóch szla­
kach. |

Pierwsza trasa przebiegać będzie te­
renami Beskidu Śląskiego i Wysokie­
go. a mianowicie ze Zwardonia przez
Halę Boraczą, Lipowską, Węgierską
Górkę, Baranią Górę, Skrzyczno na

Klimczok. Narciarze w każaym pun­
kcie przebywać będą 2 noce z tym,
ze pomiędzy każdym dniem przejścia
na nartach z jednego punktu etapo­
wego ao drugiego nastąipi''dzień odpo­
czynku i krótszych wycieczek w oko-
uce.

Drugi szlak przebiega w Karkono­
szach na trasie Świeradów Zdrój,
Szklarska Poręba, Szrenica, Sobie­
szowy „Odrodzenie", „Samotnia", Kar­
pacz.

I tu również wczasowicze przeby­
wać będą po dwa dni w każdym ze

schronisk. Turnusy prowadzone przez
doświadczonych przewodników PTT-K

liczyć będą 20 osób.
Za przejście całej trasy uczestnicy

c-trzymają GON w stopniu brązowym
względnie odpowiednią ilość punktów
do odznaki w stopniu wyższym.

Ogółem na każdym szlaku przejdzie
w ciągu sezonu zimowego 20 turnu­
sów. W Eeskidach pierwszy turnus za­
czyna się 10 stycznia, w Karkonoszach
3 stycznia. «

Po-za wędrownymi wczasami prze­
znaczonymi dla zaawansowanych
narciarzy FTT-K organizuje w ra­
mach akcji wczasowej 14-dniowe
szkoleniowe obozy narciarskie. Obo­
zy takie odbędą się w Zwardoniu,
w schronisku im. Krajewskiego, w

schronisku im. Bronisława Czecha
w Karkonoszach i w Krynicy.
Narciarzy zaawansowanych zgrupu­

ją obozy na Snieżniku Kłodzkim, Szre
nicy, Kalatówkach i Polanie Chocho­
łowskiej.

Akcja wczasów rozpoczyna się w

pierwszych dniach stycznia. Uczestni­
cy na szlaku beskidzkim i karkono­
skim powinni posiadać własny sprzęt.
Uczestnicy obozów otrzymają sprzęt z

wypożyczalni PTT-K.
Skierowania na turystyczne wczasy

zimowe rozprowadzają Zarządy Okrę­
gów PTT-K podobnie jak to miał),
miejsce w ostaiąim sezonie letnimi i


